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ŚD FK m o b ilizu je  ko b ie ty
do konsekw entne j w a lk i o p okó j

M o s k w a  ( p a p ), w  dn. 19
bm. wieczorne posiedzenie Ra- 
by Św iatowej Dem okratycznej 
fe d e ra c ji Kobiet poświęcone 
było zagadnieniom obrony po­
etycznych i gospodarczych 
Praw kobiety. Przem awiające 
^ .p o s ie d ze n iu  delegatki kobiet 
Danii, Wolnego T e ry to riu m  
Triestu, dem okratycznych ko­
biet H iszpan ii, Szwecji, F ra n ­
k i ,  B e lg ii, A n g lii,  N orw eg ii,
PS A , A.lgeru, A rg e n tyn y , zgo 
dnie podkreśla ły, iż  w obecnej 
cb w ili dziejowej w a lka  w obro 
bie gospodarczych p raw  kobie 
ty  je s t nieodłączna od w a lk i o 
Pokój, przeciwko podżegaczom 
Wojennym.

Delegatka duńska Inge r N o r 
dentot s tw ie rdz iła , iż  przyłącze 
hie D a n ii do paktu  a tla n tyc ­
kiego pociągnęło za sobą dalsze 
Pogorszenie sy tua c ji duńskich 
fnas pracujących, w  szczególno 
ści kobiet. Duńska sekcja 
§ D F K  prowadzi szeroką akcję 
uśw iadam iającą, m ob ilizu jąc 
kobiety do w a lk i o pokój, prze­
ciwko podżegaczom wojennym  
 ̂ ich pachołkom.

O ka ta s tro fa ln ym  położeniu 
Pracujących kobiet F ra n c ji mó 
"d ła  cz łonkin i Zarządu Zw iąz­
ku K ob ie t F rancusk ich  —  Jean 
hette Verm aerch. Setki tysięcy 
kobiet francusk ich , doprowadzo 
be do rozpaczy nędzą i nie­
szczęściami —  oświadczyła de­
legatka F ra n c ji —  uśw iadom i­
ły  sobie, że bierność pociąga 
Za sobą większe o f ia ry  aniże­
l i  w a lka . Oto dlaczego kobiety 
francuskie  będą w a lczy ły  na 
śmierć i  życie przeciwko impe- 
z ia listycznym  podżegaczom do 
Wojny

W  im ien iu  kob ie t fra n cu ­

skich Yerm aerch w yraz iła  cał­
kow itą  aprobatę dla wniosku o 
wydalenie z szeregów Ś D FK  
agentek im peria lizm u, ja k im i 
są obecne k ie row n iczk i jugosło 
wiapskiego związku kobiet.

Ponury obraz nędzy, głodu 
i bezprawia, na ja k ie  skazał 
kobiety hiszpańskie reżim fra n  
k is tow ski, roztoczyła w swoim 
przem ówieniu delegatka demo­
kratycznych kobiet H iszpan ii 
—  Irena  Falcon.

P rzedstaw icielka kobiet an­
gie lskich M ir ia m  Ramelson 
s tw ie rdz iła , że lud angielski 
pragn ie również pokoju, l ik w i­
dacji nędzy i bezrobocia, rów ­
ności wszystkich ludzi bez 
względu na rasę, ko lo r skory  i 
re lig ię . K ob ie ty  angielskie do­
łożą wszystkich s ił, by z ho­
norem spełnić swój obowiązek 
w walce o pokój.

Delegatka A rg e n tyn y  A lt iz a  
de la  Peyna, om awia jąc sytua 
cję kobiet p racu jących w  je j 
k ra ju , ośw iadczyła: N aród a r­
gentyński n igdy nie pozwoli, 
by jego kosztem wzm acnia ły się 
zastępy a rm ii im peria lis tycz­
nych. Naród argen tyński n igdy 
nie odda do dyspozycji agre­
sorów baz wojskowych na swo­
im  te ry to r iu m . A rgentyńczycy 
nie oddadzą swojej pszenicy i 
mięsa dla potrzeb ag res ji prze­
ciwko ZSRR i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludowej.

Sekretarz Ś D F K  delegatka 
radziecka G urina  złożyła spra­
wozdanie na tem at konsekwent 
nej w a lk i, ja k ą  prow adzi Fe­
deracja w obronie gospodar­
czego rów noupraw n ien ia  ko­
b ie t z mężczyznami w k ra jach  
kap ita lis tycznych.

A rm ia  C h in  Ludow ych Już ty lk o  
100 k m  od C zung -K ingu

L O N D Y N  (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z Hong-Kon- 

że Chińska A rm ia  Ludo­
wa zb liży ła  się już na odleg- 
•°ść około 100 km  od Czung - 
-Kingu, tym czasowej siedziby 
'Wadź kuom intangowskich.

W  zw iązku z niepowstrzym a 
marszem Chińskie j A rm ii 

Ludowej do Hong-Kongu przy 
_ am erykański charge 

a ffa ires p rzy  rządzie kuomin

tangow skim , Robert S trong 
wraz z zastępcą attache w o j­
skowego. Przed opuszczeniem 
Czung-K ingu, zam knęli oni 
tam te jszy gmach ambasady 
USA.

S trong oświadczył, że nie 
je s t ju ż  zamierzone o tw ie ra ­
nie ambasady am erykańskie j 
w Czeng-Tu, dokąd ma podob­
no przenieść, się „rzą d “  Kuo- 
m intangu.

48 m iln . z ł dodatkow ych 
oszczędności uzyskają w br. 
ro b o tn ic y  K rakow a, T o ru n ia  

i  Bydgoszczy
. Dnia 19 bm. w  W y tw ó rn i 
"T  3 Przem ysłu Gumowego w 
K rakow ie odbyło się zebranie 
* ałog i, na k tó ry m  robotn icy i 
Pracownicy wśród ogólnego en- 
jW jazm u odpowiedzieli na apel 
-ów. W alaszczyka i  Hajduckich 
Nakładów H utn iczych.

IV uchwalonej jednogłośnie 
^Zolucji, załoga zobowiązuje 

zaoszczędzić do końca br. 
Ponad 10 miln. zł.

Robotnicy W y tw ó rn i N r  3 
Zobowiązali się wprowadzić w 
oddziałach książeczki oszczęd­
nościowe, oraz zorganizować 
iszczę  lep ie j g rupy przeciw- 
6wary jne i stale je doszkalać.

Załoga toruńskich zakładów 
Przemysłowych po przeprowa­
dzeniu dokładnej analizy sta- 
d" gospodarczego fabryki na

naradzie om ówiła 
dalszych oszczęd -

specjalnej 
m ożliwości 
ności.

W  dyskus ji wykazano, iż u - 
p łynn ien ie  zapasów m ateria  - 
łów  produkcyjnych i  fa b ry k a ­
tów , zredukowanie zapasów su 
rowców, przyspieszenie obiegu 
towarowego i obniżenie kosz ­
tów  p rodukc ji da w  sumie 
35.556 tys. z ł oszczędności.

*  . . _ ,
Załoga Bydgoskiej F ab ryk i 

Papieru w  odpowiedzi na apel 
załog i Hujduckiego Zjednoczę 
nia  Hutniczego podjęła uchwa 
łę, w  k tó re j zobowiązuje się, 
pomimo wykonania planu osz­
czędnościowego na rok  bieżą - 
cy, wygospodarować dodatko - 
we oszczędności do końca bie­
żącego roku w sumie 13 m ilio ­
nów złotych.

Wielką siłę i zwartość Partii wykazały 
konferencje powiatowe poświęcone 

omówieniu uchwał I I I  Plenum
W  dn. 20 bm, w całym kraju odbyły się żebrania akty­

wów powiatowych Partii, poświęcone omówieniu przebiegu 
i uchwał III Plenum Komitetu Centralnego Partii. Wszystkie 
zebrania wykazały dobitnie wielką siłę naszej Partii i masową 
mobilizację jej członków dla realizacji uchwał III Plenum.

Powiat Radzymin
(Koresp. w ł.) . Przebieg i 

uchwały I I I  P lenum KC PZPR 
w yw o ła ły  szeroki żyw y od­
dźwięk wśród członków P ar­
t i i .  W  W ołom in ie  na odbytej 
w  dniu 20 bm. naradzie a k ty ­
wu powiatowego 26 tow a rzy­
szy zabierało głos w  dysku­
s ji. Dyskusja w ykaza ła  w ca­
łe j rozciągłości jednomyślność 
członków radzym ińsk ie j organi 
zacji w  solidaryzow aniu się z 
uchwałam i I I I  P lenum, a za­
razem przyczyn iła  się do u- 
jaw nien ia  is tn ie jących braków 
i  niedociągnięć w  dotychczaso 
w ej p racy p a rty jn e j na .tym  
terenie.

Tow. Danielczak nawiązując 
do usunięcia z KC  PZPR tow. 
tow. G om ułki, Spychalskiego i 
K liszko wskazał, że to jeszcze 
nie rozw iązu je spraw y —  l i ­
kw idac ji odchylenia praw ico- 
wo - nacjonalistycznego, gdyż 
zadanie to sta je  przed każdym 
działaczem p a rty jn y m  w  jego 
codziennej pracy. Tow. D anie l­
czak pow iedzia ł „m us im y zwró

ZSRR tworzy 
przedstawicielstwo 

handlowe 
w Niemczech 

Demokratycznych
M O S K W A  (P A P ) _  A gen­

cja TASS podaje z B erlina  na­
stępujący kom un ika t w ydz ia łu  
prasowego M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych N iem ieckie j Re­
pu b lik i D em okra tyczne j:

W  M in is te rs tw ie  Spraw Za­
granicznych odbyła się dnia 19 
bm. w ym iana pism  pomiędzy 
rządam i ZSRR a N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej. W  
rezultacie te j w ym iany  pism 
osiągnięto porozumienie, prze­
widujące, że Związek Radziec­
k i u tw o rzy  w  N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej przed­
staw icie lstw o handlowe z sie­
dzibą w  Berlin ie .

Rada M in is tró w  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej m ia 
nowała Gustawa Sobottka a tta ­
che handlowym  w  m is ji dyplo­
m atycznej N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej p rzy  rzą ­
dzie ZSRR.

PZWS w Bydgoszczy 
wykonały roczny 

plan produkcji
W  dniu 19 listopada Pań­

stwowe Zakłady AYydawnictw 
Szkolnych w  Bydgoszczy, w y­
kona ły roczny p lan produkcji, 
druku jąc 101.150 tysięcy a rku ­
szy.

Państwowe Zakłady W ydaw­
n ic tw  Szkolnych w  Bydgoszczy 
są, obok zakładów w  Poznaniu, 
najw iększe w  Polsce. W  roku 
bież. Bydgoskie PZW S wyda­
ły  50 proc. ogólnej ilości pod­
ręczników szkolnych.

PZPR-owcy Zakładów Żyrardowskich 
omawiają uchwały Plenum KC PZPR

cić baczną uwagę na p rzy jm o­
wanie nowych członków do 
P a r t ii —  oceniać każdego kan­
dydata, baczyć p iln ie , aby do 
szeregów p a rty jnych  nie 
w k ra d ł się w róg. W  te j pracy 
i  w  innych podstawowe orga­
nizacje pa rty jn e  nie o trzym y­
w a ły  dotychczas dostatecznej 
pomocy ze strony aktyw is tów  
pa rty jnych . W  powiecie wciąż 
jeszcze występuje u nas z ja ­
w isko, że część towarzyszy 
pracuje dużo, na toh iias t inn i 
„m ig a ją  się“ .

Do sprawy pracy członków 
kom ite tów  p a rty jn ych  i a k ty ­
w istów  naw iązał również tow.

Lenczewski. M ów ił on, że 
część tow arzyszy sądzi widocz 
nie, że do w ładz pa rty jnych  
w ybran i zosta li dla zaszczytu 
i nie poczuwają się do obo­
w iązku pracy pa rty jn e j. D la ­
tego też m. in. szkolenie p a r­
ty jn e  w  powiecie Radzym in 
przebiega źle n iek tó rzy  w yk ła  
dowcy nie w yw iązu ją  się ze 
swoich obowiązków. Tow. Len­
czewski cy tow a ł również fa k ­
ty  braku czujności w  p rz y j­
m owaniu nowych członków 
P a rt ii w  gm . Jadów.

In n i m ówcy tow. tow. Za­
lewski, N adw orny, Rostkow- 
ski, K arlew icz om aw ia li sku t­
k i samouspokojenia i  braku 
czujności na działalność w ro ­
ga na w s i. Cytowane przez 
tych tow arzyszy fa k ty  wyka­
zują, że w róg  w yko rzysta ł 
stępioną czujność naszych to ­
warzyszy, zajm ujących odpo­

wiedzialne Stanowiska na róż­
nych placówkach.

Plenum KC PZPR pokazało 
nam, ja k  w iele m am y braków 
i ja k  wiele pracy czeka nas, 
aby je  usunąć —  powiedział 
tow . Szuszkiewicz, robotn ik  
kole jowy. W  naszej pracy po­
w inn iśm y brać p rzyk ład  i 
uczyć się od towarzyszy ze 
Zw iązku Radzieckiego, ja k  na 
leży przezwyciężać trudności i 
ja k  należy walczyć z wrogiem  
klasowym . Towarzysze Spy­
chalski, K liszko i  Gomułka —  
pow iedzia ł tow. Szuszkiewicz 
—  zaw iedli zaufanie k lasy ro ­
botniczej. Naszym zadaniem 
je s t w yjaśnić  wszystkim  człon­
kom  P a rt ii w ie lk ie  znaczenie 
uchwał I I I  Plenum KC i m obi­
lizować ich do wykarczowąnia 
pozostałości, zgubnych skut-

DOKOŃCZENIE N A  STR 2

Jubileusz 25-lecia moskiewskich 
zakładów samochodowych Z IS

Generalissimus Stalin pozdrawia załogę 
z okazji odznaczenia zakładów Orderem Lenina

M O S K W A  (P A P ). —  U ro ­
czystości jubileuszowe z okazji 
25-lecia potężnych zakładów sa 
mochodowych im . S talina w 
Moskwie, p rzekszta łc iły  się w 
święto robotn ików  całego prze­
m ysłu samochodowego ZSRR. 
Dnia 19 listopada na cen tra l­
nym  dziedzińcu zakładów samo 
chodowych „Z IS “ ‘ odbył się uro

czysty wiec, podczas którego 
dyrekto r Lichaczow odczytał 
lis t  z pozdrow ieniam i, skiero­
wany przez Generalissimusa 
S talina do załog i zakładów 
„Z IS “  oraz uchwałę Prezydium 
Rady N ajw yższe j ZSRR o od­
znaczeniu zakładów „Z IS “  O r­
derem Lenina.

L is t Generalissimusa Stalina 
b rzm i:

Gratuluję robotnikom, robotnicom, inżynierom, technikom 
i wszystkim pracownikom z okazji 25-lecia moskiewskich za­
kładów samochodowych i odznaczenia zakładów Orderem Le 
nina.

Moskiewskie zakłady „Z IS “  .— pionier radzieckiego bu 
downictwa samochodowego -— odegrały wielką rolę w rozwo­
ju naszego rodzimego przemysłu samochodowego i wychowa­
niu bolszewickich kadr budowniczych samochodów,

W  la tach ’ pow o jennych załoga zak ładów  osiągnęła poważne 
sukcesy i  na gruncie zastosowania przodującej techn ik i z rea li­
zow ała  m asową produkc ję  now ych  ty p ó w  sam ochodów, prze­
w idz ia nych  w  plan ie 5-letnim ,

Życzę Wam, Towarzysze, nowych sukcesów w dziedzinie 
techniki i dalszego rozwoju rodzimego budownictwa samocho­
dowego.

M in is te r przem ysłu samocho­
dowego i  traktorow ego ZSRR, 
Akopow, pozdrow ił załogę za­
kładów. „Z IS “ , już  trzyk ro tn ie  
odznaczonych orderam i. Zako­
m unikow ał on, że w  związku z 
jubileuszem rząd radziecki wya

* gnował dla zakładów dodat- 
we sumy na budowę nowych 

domów m ieszkalnych i  w ie lk ie j

( * - )  J, STALIN

p o lik lin ik i oraz na rozszerzenie 
sieci przedszkoli, żłobków i 
„m iasteczka dziecięcego“ . Prze­
widziane jes t również rozszerzę 
nie domu wypoczynkowego i sa 
natorium  zakładów „Z IS “ .

M in. Akopow zakończył swe 
przemówienie wezwaniem zało­
g i do w a lk i o nowe sukcesy o- 
raz o utrzym an ie  pierwszeń­

stwa wśród budowniczych samo 
chodów.

Przem aw ia li również dyrek­
to r  zakładów —  Lichaczow, se­
kre ta rz  moskiewskiego kom ite­
tu  AVKP(b) Popow oraz sekre 
ta rz  W szechzwiązkowej Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków Zawo­
dowych, Goroszkin.

List załogi do 
Generalissimusa 

Stalina
W śród burz liw ych owacji u- 

chwalono tekst lis tu  do Gene­
ralissim usa Stalina.

W  liście tym  załoga zakła­
dów „Z IS “  przypom ina w ie lk ie  
zasługi Generalissimusa S ta li­
na w  dziedzinie przekształcenia 
p ierw otnych m ałych w arszta­
tów  samochodowych w  obecne 
potężne zak ład y -„Z IS “ . W  1931 
r. odbyła się pierwsza rekon­
s trukc ja  zakładów, a w  latach 
1934 —  1937 druga rekonstruk 
cja, dzięki k tó re j zakłady prze 
ksz ta łc iły  się w  największe 
przedsiębiorstwo radzieckie te ­
go typu  wyposażone w  na jno­
wocześniejszą technikę. W  tym  
że okresie obok produkcji sa­
mochodów ciężarowych, zapo­
czątkowano produkcję samocho 
dów osobowych „Z IS “ .

Podczas osta tn ie j w o jny  na 
bazie ewakuowanych z Mo­
skwy urządzeń zakładów 
„Z IS “  pow sta ły na wschodnich

>

Potężne siły zbrojne ZSRR 
stanowią pewną ostoję pokoju
Narody radzieckie uroczyście obchodziły święto 

swojej sławnej artylerii
M O S K W A  (P A P ). W  niedzielę 20 bm. narody Z w. Ra­

dzieckiego obchodziły tradycy jne święto a r ty le r ii,  św ię to  to 
sta ło  się potężną m anifestacją ludzi radzieckich na cześć 
A rm ii Radzieckiej —  pewnej ostoi światowego pokoju.

ĄktVu: partyjny Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR Zakładów 
«kich słucha referatu ,omawiającego przebieg i  uchwały Plenum -au

Żyrardow- 
Foto AR

Już w  przeddzień we wszy­
stkich m iastach i  wsiach oraz 
garnizonach wojskow ych na te 
renie całego ZSRR odbywały 
się uroczyste akademie i  ze - 
brania. W  M oskw ie na uroczy 
stą akademię p rz y b y li: m in i­
ster s il zbro jnych ZSRR, m ar­
szałek W asilew ski, szef szta­
bu a rm ii radzieckie j gen Szte- 
m ienko, m arsza łkow ie W ero­
no w, Jaków lew  i  Budienny, 
prezydent A kadem ii Nauk A r­
ty le ry js k ic h  gen. B łagonra - 
wow, genaralie ja , p rzedstaw i­
ciele p a r ty jn y  cii i społecznych 
o rg a n iz a c ji; s to licy.

Do prezydium  honorowego 
wybrano członków B iu ra  P o li­
tycznego KC W K P (b ) z Gene 
ra lissim usem  Stalinem  na 
czele.

Następnie bohater Zw. Ra - 
dzieckiego —  gen.. N ied ie ii i 
w yg ło s ił referac na tem at: 
„A r ty le r ia  radzieckich s ił 
zbro jnych“ .

W śród niem ilknących owa - 
c ji zebrani u ch w a lili teks t l i  - 
stu pow ita lnego do Generalis­
simusa Stalina.

M in is te r s ił zbro jnych ZSRR 
m arszałek W asilew ski w yda ł 
rozkaz, w  k tó rym  w ita  radziec 
k ich a rty le rzys tó w  oraz praco 
w n ików  przem ysłu a r ty le ry j­
skiego i  zarządza, aby w  M o­
skwie, w  stolicach repub lik  
zw iązkowych oraz Len ingra  - 
dzie, S ta lingradzie, Sewastopo 
lu, Odessie, Chabarowsku, N o­
wosybirsku, Swierdłowsku,

Gorkim , M ołotow ie i  Tu lę  od­
dano 20 salw honorowych na 
cześć a r ty le r ii radzieckie j.

Prasa ZSRR o chlubnej 
roli radzieckiej artylerii
Cala prasa radziecka zamie­

ściła w  niedzielę a r ty k u ły ,  o- 
mawiające chlubną ro lę, jaką 
odegrała a rty le r ia  s ił zbró j - 
nych ZSRR.

Dziennik „P raw da“  podkre­
śla ni. in., że a rty le r ia  radziec 
ka odegrała decydującą rolę, 
p rzy niszczeniu czołgów h it le ­
rowskich. Rozpoczynając w o j­
nę czołgami, k tó rych  opance - 
l-zenie posiadało grubość 45—  
75 mm, h itle row cy pod koniec 
Wojny zmuszeni b y li doprowa­
dzić grubość pancerza do 150 
__ 210 mm. Jednak i  ta k i pan­
cerz również nie u ra to w a ł n ie­
mieckich „T yg rysów “ , „Pan - 
te r“  i  „Ferdynandów “  od poci 
sków radzieckiej a r ty le r ii.

„P raw da“  stw ierdza następ 
nie:

„Nasz k ra j zdecydowanie i 
konsekwentnie rea lizu je  p o li­
tykę  pokoju i  p rzy jaźn i naro­
dów. N ie chcemy w o jny  i  uczy 
n im y wszystko, aby je j zapo­
biec. N ie m y, lecz im peria liśc i 
pow inni obawiać się nowej
w ojny: Doświadczenie h is to r ii
m ówi dobitnie o tym , że jeś li 
im peria liśc i w yw o ła ją  trzecią 
wojnę światową, to w o jna ta 
stanie się m og iłą  już  ule ńla 
poszczególnych k ra jów  kap ita  
listycznych, lecz dla całego 
kap ita lizm u światowego. Ra­

dzieckie s iły  zbrojne, jako czuj 
n i w a rtow n icy , s to ją  na zasz­
czytnym  i  odpowiedzialnym 
stanowisku, ochrania jąc zdo - 
by ty  pokój oraz twórczą pracę 
naszego narodu. W  ich szere­
gach honorowe miejsce nadal 
zajm uje sławna a rty le r ia  ra  - 
dziecka.

Sprawa obrony pokoju —  
kończy „P raw da“  —  znajduje 
się W' pewnych rękach“ .

Naw iązując do święta a r ty ­
le r ii radzieckie j, dziennik „ Iz -  
w iestia “  po podkreśleniu ogól­
nego w zrostu s ił obozu pokoju 
pod przewodem ZSRR s tw ie r­
dza, że masy pracujące ZSRR 
spokojnie i u fn ie  kroczą na 
spotkanie ju tra . W iedzą one, 
że na s traży zdobytego poko 
ju  oraz tw órcze j p racy w ie l 
kiego narodu radzieckiego, sto­
ją  potężne s iły  zbrojne ZSRR.

Dzienn ik „T ru d “  pisze m. 
in .: „Radzieckie s iły  zbrojne 
pam ięta ją  o swoim zadaniu, by 
czujn ie stać na s traży in te re ­
sów państwowych naszej ojczy 
zny. Nasi żołnierze stale udo­
skonalają swą sztukę wojskową, 
osiągają nowe sukcesy w  p o li­
tycznym  i  wojskow ym  wyszko­
leniu. Potężne s iły  zbrojne Zw. 
Radzieckiego stanowią pewną 
ojstoję pokoju światowego.

Marszałek Woronow 
o imponującym rozwoju 

artylerii ZSRR
M arszałek a r ty le r ii W ero­

no w w  a rtyku le  na łamach 
„P raw dy“  podkreślił, że ja ko ­
ściowy i  ilościowy wzrost ar-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Konferencja partyjna 
w Mińsku Mazowieckim

W niedzielę, dnia 20 bm. odbyła się w Mińsku Mazo­
wieckim konferencja aktyw u PZPR, -na której zebrani 

omówili przebieg i uchwały Plenum KC Foto AR

M arszałek Sejmu —  K ow a lsk i 
w ybrany delegatem na Kongres 
Zjednoczenia R uchu Ludowego
Dnia 20 bm. odbył się w  Ra 

wie M azowieckie j pow iatowy 
zjazd przedkongresowy, z u- 
działem ok. 600 delegatów 
S tronnictwa Ludowego, repre­
zentujących 16 gm in pow. 
rawsko -  mazowieckiego.

Na Z jazd p rz y b y ł M arsza­
lek Sejmu, prezes Rady N a­
czelnej SL —  W ładysław  Ko­
walski, k tó rem u obecni zgoto­
w a li d ługo trw a łą  owację.

W  obradach Z jazdu uczestni 
czy li poza tym  przedstaw icie­
le p a r ti i po litycznych, o rgan i­
zacji społecznych i  m łodzieżo­
wych. Na Zjazd p rzyby ła  rów  
nież grupa robotn ików  z Ło­
dzi.

Po zagajeniu obrad i  powo­
łan iu  prezydium  Zjazdu, przed 
stawiciele poszczególnych gm in 
pow. rawsko - mazowieckiego, 
z łoży li przewodniczącemu
C K JR L —  M arsza łkow i Ko­
walskiem u m eldunki o w yko­
naniu podjętych zobowiązań 
przedkongresowych. Spośród 
złożonych m eldunków na czo­
ło wysuwa się Czyn Kongreso­
wy, wykonany przez mieszkań 
ców gm. Góra. D la  uczczenia 
Kongresu m ieszkańcy te j gm i­
ny w ykona li szereg prac go­
spodarczych, ku ltu ra lno  - oś­
w iatowych i  innych, k tó rych  
ogólną wartość oblicza się na 
przeszło 6 m ilionów  zł.

Po wysłuchaniu re fe ra tu  
M arszałka Kowalskiego, w  któ  
rym  om ów ił on zasadnicze za­
łożenia ideologiczno-programo- 
we przyszłego zjednoczonego 
stronn ictwa chłopskiego, zebra 
n i dokonali w yboru delegatów 
na Kongres Zjednoczenia R u­
chu Ludowego.

W śród spontanicznych ok la­
sków uczestnicy Z jazdu w y ­
b ra li jednom yślnie na jednego 
z czterech delegatów, chłopa 
ze wsi .'Zofiówka, pow. rawsko- 
mazowiecki, M arszałka Sejmu 
Ustawodawczego, radykalnego 
działacza ruchu ludowego, obec 
nego prezesa Rady Naczelnej 
SL —  W ładysław a Kow alskie­
go.

W  dyskusji nad re fe ra tem  
wszyscy mówcy w y ra z ili swoją 
radość ze zbliżającego się po­
łączenia stronn ict ,v chłopskich, 
podkreślając o lb rzym ie  zna­
czenie tego fa k tu , d la  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  roz­
woju wsi.

Ob. Podogrodzki —  chłop z 
gm iny Góra, pow iedzia ł m. in .: 
„Usunięcie rozb ic ia  po lityczne­
go w  ruchu ludowym , to  droga 
do przyspieszenia rozbudowy 
k ra ju , to  skrócenie d rog i do 
socjalizm u“ .

Ob. Woszczyk, m ało ro lny
chłop z gh iin y  Boguszyce, mó­
wiąc na tem at sojuszu robo t­
niczo-chłopskiego, ośw iadczył: 
„M y  chłop i bez pomocy rob o t­
n ików  nic nie zrob im y. N iech 
w spółpracu ją ja k  na jśc iś le j ko 
m in y  fabryczne z zagonami 
chłopskim i, gdyż jedynie wów ­
czas pokonam y wspólnego m o ­
gą i  zaprow adzim y us tró j, w  
k tó rym  każdemu człowiekow i 
będzie dobrze“ .

Ob. P ie trzakow a —  chłopka 
z gm iny  Czerniewice, wspomi­
nając o zakusach wojennych 
im peria lis tów , pow iedzia ła : 
„K a p ita lis to m  nie uda się w y ­
wołać nowęj w o jny . Większość 
matek na świecie, nie chce no­
w e j zbrodni. Pracą będziemy 
walczyć o to , aby nasze dzieci 
ju ż  n igdy  nie b y ły  mięsem a r­
m atn im “ . •

W  uchwalonej rezo luc ji u - 
ezestnicy Z jazdu stw ie rdza ją 
m. in .: „Jednoczym y się po to , 
aby zarówno w  walce z w ro ­
giem  klasow ym , ja k  i  w  pracy 
o zaprowadzenie spraw iedliwo­
ści społecznej na w si, jeszcze 
bardzie j pogłębić i  zacieśnić 
sojusz chłopski z przodującą 
klasą robotniczą i  je j awan­
gardą, Polską Zjednoczoną 
P a rtią  Robotniczą. Sojusz 
chłopsko - robotn iczy uważam y 
za g ra n ito w y  fundam ent P o l­
sk i Ludowej, za warunek zw y­
cięstwa nad w rogiem  oraz za 
warunek osiągnięcia na wsi 
pełnej spraw iedliwości społecz­
ne j“ .

G m inne kasy spółdzielcze pomogą 
m a ło - i  ś redn io ro lnem u ch łopu  
w walce z w rog iem  klasowym

Uchwalony ostatn io przez 
K om ite t Ekonom iczny Rady 
M in is trów  p ro je k t s ta tu tu  
wzorcowego dla gm innych kas 
spółdzielczych przew iduje u- 
ruehomienie na terenie wsi sie 
ci kas samopomocowych, sta­
nowiących organ pomocniczy 
Banku Rolnego.

Celem i  zadaniem kas jest 
pomoc w  podnoszeniu dobroby 
tu  i  k u ltu ry  biednych oraz 
średniorolnych chłopów zgod­
nie z p lanam i rozw oju gospo­
darczego wsi, oraz obrona ich 
przed lichw ą i  w yzyskiem  ka­
p ita lis tycznym . Zadania swe 
gminne kasy spółdzielcze rea­
lizu ją  przez rozprowadzenie 
kredytów , szczególnie wśród 
bezrolnych, m ałoro lnych i 
średniorolnych chłopów, po 

usta len iu zapotrzebowania kre 
dytów  dla gospodarstw  ro l­
nych odpowiedniego terenu.

Ponadto do zadań ka* nale­
ży organizowanie gospodarki

pieniężnej na w si drogą - 
mowania .w k ładów  pien ię i 
i oszczędności oraz wyko: 
nie innych czynności i 
nych przez B ank Rolny.

S ta tu t usta la  również ś 
współpracę z zarządami 
nym i Zw iązku Samopo: 
Chłopskie j oraz szeroko 
budowuje kon tro lę  spoić: 
.Związek Samopomocy Ci 
skie j ściśle współpracuje : 
rządem kasy p rzy  usta 
potrzeb kredytow ych droh 
ro ln ików  oraz op in iu je  v 
stkie zgłoszenia o pożycz

U dzia ł członkow ski w  
wynosi 1.000 zł., lecz s 
przew iduje możność obni; 
go do po łowy, na jb iednie j: 
członkom  lub  rozłożeni! 
dogodne ra ty .

P ro je k t s ta tu tu  gm in 
kas spółdzielczych będz, 
na jb liższym  czasie za tw it 
ny przez Radę M in is trów .
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Wallace demaskuje 
bankructwo polityki 

zagranicznej USA
N . Jo rk  (P A P ). N a  wiecu w 

Chicago, zorganizowanym  przez 
oddział p a r t i i postępowej sta­
nu Illin o is , H enry  W allace w y ­
ra z ił ufność, że naród am ery­
kański odrzuci p rogram  w o jny 
i  faszyzm u, a opowie się za 
program em  p a r t i i postępowej.

P a rtia  postępowa —  oświad­
czy ł W allace —  m ia ła  s tok ro t­
nie rację , k iedy w  *1948 r. 
tw ie rd z iła , że rząd w ydający 
m ilia rd y  dolarów na zbro jenia 
i  na „z im ną wojnę“ , nie w yko ­
na 1 nie może wykonać ob iet­
n icy  zapewnienia dobrobytu na 
rodow i am erykańskiem u. Dzia­
łalność 81 Kongresu zaczęła się 
od tego, że nie skasował on 
antyrobotn ieze j us taw y T a ft  - 
H a rtle y  i nie po lepszył syste­
m u ubezpieczeń społecznych.

Równocześnie krach reżim u 
Czang Kai-szeka w  Chinach, 
fiasko  planu M arshalla  w  E u­
rop ie  i  zniszczenie legendy o 
monopolu bron i atomowej, u- 
ja w n ia ją  bankructwo p o lity k i 
zagran iczne j USA.

H e n ry  W allace ponownie 
po dkreś lił konieczność u regu lo­
wania rozbieżności radziecko - 
am erykańskich.

Pa 24 dniach 
suchotnlczego żywota 

rząd Bidault
chwieje się

PARYŻ (P A P ). W  niedzie­
lę  zarysowała się groźba dla 
rzędu B id au lt, k tó ry  is tn ie je  
zaledwie 24 dni.

N a  dorocznym kongresie par 
t l i  rad yka łów  w  Tu luz ie  opo­
zycja  antyrządowa przeforso­
w a ła  w  osta tn im  dniu kongre­
su rezolucję, polecającą 48 de­
putow anym  radyka lnym , by 
g łosow ali przeciwko w szelkie j 
„m asow ej podwyżce" podatków.

To stanowisko radyka łów  
s taw ia  pod znakiem zapyl unia 
trw a łość rządu B idau lt.

Sąd Adenauera 
wypuścił na wolność 
przywódczynię kobiet 

hitlerowskich
B E R L IN  (P A P ) —  Przed są­

dem denazyfikacyjnym  W Tue- 
b ingen (s tre fa  francuska) sta­
nę ła b. przewodnicząca Zw ią­
zku kob ie t h itle row sk ich  Ger­
truda  Scholż-K ling, jedna z na j 
bliższych współnracownic H i t ­
le ra. Oświadczyła ona butnie 
sądowi, że zachowuje wierność 
dla  „idea łów " H itle ra  i  piczego 
nie żałuje.

M im o tego oświadczenia i  m i 
mo powszechnie znanej zbrod­
niczej działa lności oskarżonej 
sąd zachodnio - n iem iecki u- 
znał za stosowne wym ierzyć 
je j karę zaledwie 18 miesięcy 
więzienia. Co więcej uznano, 
że S cho lz-K ling  odcierpia ła już  
tę karę, gdyż w  początku ub. 
roku  francu sk i sąd w ojskow y 
skazał ją  również na 18 m ie­
sięcy w ięzienia za używanie 
fa łszyw ego nazwiska.

Potężne siły zbrojne 
ZSRR stanowią pewną 

ostoję pokoju

PO KO ŃCZENIE ZE  STB. 1

ty le r i i  radzieck ie j, je j potęga 
i  w szystk ie  je j sukcesy, są n ie­
rozerw aln ie  Związane z im ie ­
niem  S talina . Generalissimus 
S ta lin  na nowo o k re ś lił rolę a r­
ty le r i i,  ja ko  rodzaju broni.

Już w  chudli wybuchu w ie l­
k ie j w o jny, w  obronie ojczyz­
ny radzieckie s iły  zbrojne dy ­
sponowały pierwszorzędną a r­
ty le r ią , górującą nad a rty le r ią  
innych k ra jó w  pod względem 
ta k ty k i,  strze lan ia , techn ik i i  
organ izacji. A r ty le r ia  radziec­
ka zadała o lbrzym ie s tra ty  w ro 
gow i w  b itw ach obronnych, a 
potem wraz z ca łym i s iłam i 
zb ro jn ym i ZSRR przeszła do 
g igan tyczne j kon tro fensyw y 
s ta linow sk ie j.

W  okresie d ru g ie j w o jny 
św iatow e j a r ty le r ia  radziecka 
wzrosła 5-kro tn ie . Socja listycz­
ny  przem ysł ZSRR w  ciągu o- 
s ta tn ich  trzech la t w o jny, p ro ­
dukow ał corocznie 120 tys. 
dz ia ł, 100 tys. m io taczy m in, 
450 tys. lekk ich  i ciężkich ka­
rab inów  m aszynowych, w iele 
m ilionów  pocisków i  m in.

Znane powszechnie w ie lk ie  
zasług i wojenne a r ty le r ii ra ­
dzieckie j —  stw ierdza marsz. 
W oronow —  nie sk ło n iły  jed­
nak a rty le rzys tó w  radzieckich 
do samozadowolenia. Na pod­
staw ie doświadczeń w ie lk ie j 
w o jny, ro z w ija ją  się nadal nau­
k i a r ty le ry js k ie , w y ra s ta ją  no­
we kad ry  uczonych a rty le rz y ­
stów, opracowujących skutecz­
nie nowe zagadnienia, związane 
z dalszym rozw ojem  a r ty le r ii 
radzieckie j.

Błąd korektorski
w numerze 320-tym, z dn. 

19 bm., na s tr. 3-ej „T ryb u n y  
L u du " do a rty k u łu  generała 
m a jo ra  N. Szabanowa p t.: 
„ś w ię to  a r ty le r ii radz ieck ie j", 
zakrad ł się błąd ko re k to rsk i: 
m yln ie  podano datę tego świę­
ta . św ięto a r ty le r ii radzieckie j 
•bchodzone je s t 20 listopada.

ZSRR i Polska domagają się 
przywrócenia pokoju w Grecji

P rzem ów ien ie  m in . W yszyńskiego i d r  Suchego 
w dyskus ji nad sprawą grecką na Zgrom adzeniu O gó lnym  ONZ
N . JORK (P A P ). Ogólne Zgromadzenie ONZ przystąp iło  

do om awiania sprawy greckie j W  dyskus ji nad tą  sprawą 
przem aw ia li m. in. szef de legacji radzieckie j m in . W yszyński 
\  delegat po lski dr Suchy, domagając się aby ONZ położyła 
kres te rro ro w i m onarcho-faszystów w  G rec ji i  p rzyw róc iła  
pokój w tym  k ra ju .

Przypom inam y, że dyskusja 
nad sprawą grecką w  K om is ji 
Polityczne j w ykazała , iż  dele­
gacje U S A  i  W . B ry ta n ii nie 
są byna jm n ie j zainteresowane 
w  rozstrzygn ięc iu  te j sprawy, 
lecz przeciwnie, dążą do zao­
strzenia sy tua c ji w  G recji i  do 
pogorszenia je j stosunków z 
północnym i sąsiadami. Po od­
rzuceniu propozycyj ZSRR, 
zm ierzających do znorm alizo­
wania sy tua c ji pod tym  -wzglę­
dem, delegacje U S A  i  W . B ry ­
ta n ii oraz grupujące się wokół 
nich delegacje n iektórych in ­
nych państw, na rzuc iły  K om i­
s ji P o lityczne j tzw . rezolucję 
czterech (U S A , W. B ry tan ia , 
A u s tra lia  i  K uom in tang ), k tó -

ków  p o lity k i oportun istycznej. 
Trzeba powiedzieć sobie jasno, 
że n iefrasobliwość i  b rak czu j­
ności, k tó ry  cechował tow. tow. 
K liszko , Spychalskiego i  Go­
m ułkę zna jdow ały odbicie w 
pracy personalnej na w szyst­
k ich  szczeblach pa rty jnych .

Tow. tow . Gołyński, Żabik, 
Leszczyński m ów ili o koniecz­
ności pow iązania k ie row n ictw a 
pa rty jnego  z masą członkow­
ską.

Zagadnienie szkolenia p a r­
ty jnego poruszane było w wy 
powiedziach w ie ju  towarzyszy. 
Wszyscy on i w skazyw ali, na 
to, że nie inaczej wykonać 
można zadania postawione 
przez Plenum, ja k  poprzez 
podniesienie świadomości p o li­
tyczne j mas członkowskich, to 
znaczy poprzez szkolenie pa r­
ty jne .

Tow. G ołyński pow iedział 
m. in. „Po raz czw arty  s tud iu­
ję  ju ż  „H is to r ię  W K P (b )“  i 
za każdym  razem odkrywam  
nowe skarby - z bogatych do­
świadczeń w a lk  rew olucyjnych 
klasy robotniczej i  je j przodu­
jące j p a r t i i —  W K P (b ).

Tow. Janczykowski, robotn ik 
z hu ty  „Y it ru m "  zw racał uwa­
gę, że za m ało zrobiono aby 
wysuwać robo tn ików  na k ie ­
rownicze stanowiska. (g )

Uchwały Plenum 
zaostrzą naszą czujność

D n ia  20 bm. ak tyw  p a r ty jn y  
pow ia tu  M ińsk-M azow iecki w y­
słuchał re fe ra tu  tow. posłanki 
Podnieśińskie j o obradach i  u- 
chwałach I I I  Pienum K om ite tu  
Centralnego P a rt ii.

N ad re fera tem  w yw iązała 
się ożywiona dyskusja. Móv/cy 
jednom yśln ie podkreśla li konie 
czność przestudiowania i  p rzy ­
swojenia sobie przez każdego 
członka P a r t i i doniosłych u- 
chwał I I I  P lenum. U chw a ły  ’te 
—  w skazyw ali dyskutanci^ —  
zaostrza ją czujność rew o lu cy j­
ną P a r t i i i  m ob ilizu ją  je j sze­
reg i do dalszej, zwycięskie j 
w a lk i o zbudowanie fundam en­
tów  socjalizm u w  Polsce.

Ze szczególnym naciskiem 
mówiono o potrzebie szkolenia 
ideologicznego członków P a r­
t i i ,  wzmożenia dyscyp liny, sze­
rokiego stosowania k ry ty k i i 
sam okry tyk i. B ra k  czujności 
pozw olił na przeniknięcie do 
szeregów P a r t i i jednostek ob­
cych, a czasem wręcz w rogich 
Polsce Ludowej.

„B ra k  szkolenia ideologiczne­
go w  naszej podstawowej o r­
gan izac ji —  powiedział w ó jt 
gm iny  Sienica tow. Tkaczyk —  
b y ł przyczyną popełnionych 
przez n iektórych je j  członków 
błędów."

Tow. Chojecka m ów iła  o u- 
chwałach Pienum KG, które 
„św iadczą o sile P a r t ii ,  o zw ar 
tości je j szeregów. Z całą bez­
względnością pow inn iśm y w a l­
czyć z tym i, k tó rzy  obojętnie 
odnoszą się do spraw y czysto­
ści szeregów p a rty jn ych , k tó rzy  
przez kum oterstwo zam yka ją 
oczy na to, że tu  i  ówdzie na 
stanow isku odpowiedzialnym 
zna jdu je  się w ró g".

Członek K om ite tu  Gminnego 
gm iny  Rudzienko, tow . Dobro­
wolski wskazuje na b ra k i i biu 
rok ra tyzm  w  spółdzielni gm in ­
nej. B ra k i te —  stw ierdza mów 
ca —  w yp ływ a ją  z niedostatecz 
nej czujności wobec elementów 
wrogich, p rzen ika jących do 
spółdzielczości.

W ie lu  mówców podkreślało, 
że p rzy  wyborach do nowych 
władz p a rty jn y c h  należy re a li­
zować wskazania I I I  P lenum o
czujności rew olucyjne j.

P ięcio letn i okre3 is tn ien ia  
w ładzy ludowej w  Polsce —  
m ów ił tow. W ó jc ick i —  w yka ­
zał potężne s iły  twórcze spoczy 
wające w ludzie, pokazał s łu­
szność i  dalekowzroczność p o li­
ty k i naszej P artii»  k tó ra  nas 
prowadzi do zwycięstw . P a rtia  
nam słusznie wskazuje, że dre­
wniana socha m usi ustąp id

ra  nieuchronnie prowadzi do 
dalszego zaostrzenia stanu rze­
czy w  G recji i  zm ierza do po­
parc ia  ekspansjonistycznych 
dążeń greckich m onarcho-fa­
szystów w  stosunku do A lb a ­
n i i i  B u łg a rii.

Gołosłowne oskarżenia 
przedstawiciela USA
Przedstaw icie l U S A  Cohen 

występując na plenum  Z gro­
madzenia, nie m óg ł również po­
przeć żadnym i dowodami swych 
gołosłownych oskarżeń, jakoby 
północni sąsiedzi G recji udzie­
la li pomocy pa rtyzan tom  grec­
kim . U s iłow a ł on następnie za­
przeczyć n iew ątp liw em u fa k to ­
w i, że St. Zjednoczone tw orzą

m iejsca zmechanizowanej p ra ­
cy na ro li, gdyż ty lko  w tedy 
będziemy m ogli podnieść w yda j 
ność pracy, osiągnąć dobrobyt 
wsi i  nakarm ić robotn ika.

O szeroką akcję 
szkoleniową

Dnia 20 bm. we W łochach
k. W arszawy po re feracie  spra 
wozdawczym z P lenum  tow. 
A r tu ra  Starewicza, a k ty w  pa r­
ty jn y  pow. warszawskiego 
przedyskutował uchw a ły I I I  
Plenum K om ite tu  Centralnego. 
Z głębokim  uznaniem m ów ili 
ak tyw iśc i Ursusa, M irkow a  i 
innych podwarszawskich fa ­
b ry k  oraz przedstaw icie le gm in 
i  gromad w ie jsk ich  o donio­
słych uchwałach Plenum, na­
zywając je  prze łom owym i dla 
przyspieszenia m arszu do so­
cja lizm u.

Tow. K ański z Ursusa, ana­
lizu je  w  ja k i sposób elementy 
nacjonalistyczne i  inne, w ro ­
gie ruchow i robotniczemu, prze 
dosta ły się do P a rt ii.  Mówca 
przypom ina ja k  jeszcze pod­
czas okupacji członkowie róż­
nych P A L-ów , P K B , w ś liz g i­
w a li się do P a rt ii.  Gdzienie­
gdzie s ta rzy  sanacyjn i dz ia ła ­
cze s ta ra li się elim inować le­
w icowców i  przepychali w ro ­
gów do apara tu ad m in is tra cy j­
nego, gospodarczego, do orga­
n izac ji społecznych, a nawet do 
naszej P a rt ii.  W  okresie po łą­
czenia PPR i  PPS b y ły  całe 
g ru py  prące do połączenia me 
chanicznego. W ie lu  z tak ich  od­
padło, ale część pozostała, po­
zosta li również ich uczniowie.

Mówca apeluje następnie o 
podjęcie szerokie j a k c ji szkole­
niowej. Duża część in te lig en c ji 
technicznej —  oświadcza —  pra  
cuje o fia rn ie . Konieczne jes t 
jednak jeszcze większe rozsze­
rzenie a kc ji szkolenia ideolo­
gicznego i  zawodowego, aby 
móc coraz w ięcej awansować 
robotników .

M ówiąc o czujności tow. K ań 
sk i przypom ina, że do Ursusa 
sztaby sanacyjne na sy ła ły  swo 
ich ludzi, dlatego konieczne 
jes t, aby cała załoga by ła  zmo-

obszarach ZSRR nowe potężne 
zakłady, k tó re  bez prze rw y za­
op a tryw a ły  arm ię w  samocho­
dy i  in n y  sprzęt. Jednocześnie 
kontynuowano w  Moskwie p ro ­
dukcję sprzętu wojennego oraz 
samochodów ciężarowych „Z IS "  
105“ , k tó re  św ietn ie zda ły  egza 
m in  na fronc ie  w a lk i z na jeź­
dźcami h itle row sk im i.

Za doskonałą pracę załoga 
zakładów 42 razy zdobyła Czer 
wony Sztandar Państwowego 
K om ite tu  Obrony i -wreszcie o- 
trzym a ła  go na wieczystą w ła ­
sność. Zakłady odznaczone zo­
s ta ły  Orderem Lenina i  Orde­
rem Czerwonego Sztandaru 
P racy. Tysiące robotn ików  
„Z IS "  w a lczy ły  również na 
fronc ie , p rzy  czym 9 spośród 
n ich uzyskało zaszczytny ty ­
tu ł bohatera Zw iązku Radziec­
kiego. \

W ydajność p racy  robotników  
zakładów „Z IS "  wzrosła w 
*1949 roku w  porów naniu z ro ­
kiem  ubieg łym  o 14 proc., a w 
porów naniu z rokiem  1940 —  o 
36 proc. Jednocześnie obniżo­
no koszty własne produkc ji co 
dało państwu poważne oszczę­
dności.

W ie lu  pracowników zakła­
dów rozw inęło w ysiłek tw ó r­
czy. Np. deputowany do Rady 
Najwyższe j ZSRR, la u rea t pre 
m ii s ta linow skie j Dawydow u- 
kończył szkolę rzemieślniczą 
p rzy  zakładach „Z IS "  i  obecnie 

•jest k ie row n ik iem  oddziału na-

na te ry to r iu m  G recji bazy wo-1 
jenne, przekszta łca ją  Grecję w ' 
odskocznię dla ag res ji am ery­
kańskie j,

Delegat rządu ateńskiego 
Tsaldaris  pow tarza ł prow oka­
cyjne tw ierdzenia przedstaw i­
cie la U S A . W ystępując prze­
ciwko propozycjom  ZSRR o- 
św iadczył on, że w  c h w ili o- 
becnej n ie  może być m ow y o 
p rzerw an iu  działań wojennych 
w  G recji. Tsaldaris pom inął 
m ilczeniem  sprawę w yroków  
śm ierci na  9 przywódców grec­
kiego ruchu demokratycznego.

Przemówienie 
min. Wyszyńskiego

Z ko le i dłuższe przem ówie­
nie w y g ło s ił szef de legacji ra ­
dzieckie j W yszyński.

W  odpowiedzi na w yw ody de 
legata am erykańskiego na te ­
m at w yborów  w  G recji, m in. 
W yszyński podkreślił, że te 
tzw . w yb o ry  odbyły się W spo­
sób oszukańczy pod kon tro lą

bilizow ana do wzmożenia czu j­
ności k lasowej. Zdaniem m ów­
cy szeroka akcja szkoleniowa 
um ożliw i pełną rea lizację do­
niosłych uchw ał I I I  Plenum.

U chw ały  P lenum świadczą, 
że P a rtia  przyśpieszyła rew o­
lu cy jny  m arsz do socjalizm u —  
oświadcza tow . Kosecki.

O k ry ty c e  i  sam okrytyce 
m ów ił tow . Żesławski z fa b ry ­
k i M irków . S łynny czerwony 
M irkó w  —  ośw iadczył —  nie 
spe łn ił jeszcze swych w szyst­
k ich rew olucyjnych zadań. W in ­
ne jes t tem u nasze samozado­
wolenie. Mówca podkreśla, że 
•k ry tyka  i  sam okry tyka p rz y ­
czynić się pow inny do zm iany 
tego stanu.

Uczmy się od WKP(b)
Doświadczenie W K P (b ) —  

stw ierdza tow . Żuk z Ursusa 
—- stanowią dla nas bogatą 
skarbnicę, z k tó re j w inn iśm y 
ja k  najczęściej korzystać. Tow. 
Żuk przypom ina słowa tow a­
rzysza S talina , że o w szystk im  
decydują kad ry  i  apeluje o 
najszerszą akcję szkolenia za­
wodowego i ideologicznego.

Tow. O rdyński przypom ina 
w ypadki b iu rokra tyzow ania  się 
n iek tó rych  w ładz pa rty jnych , 
k tó re  lekceważyły opinię orga­
n izac ji p a rty jn e j i  nie chciały 
wysłuchać zdania szeregowego 
członka P a rt ii.  Z uznaniem pod 
kreślą  mówca uchw ały Plenum, 
k tó re  położą tem u kres.

Tow. Rezler zwraca uwagę 
na obowiązek zwalczania pe r­
fid n e j p lo tk i, o czym niestety 
nie wszyscy członkowie P a rt ii 
pam ięta ją.

Tow. R adlińsk i domaga się, 
aby członkowie podstawowych 
o rgan izacji fabrycznych, m ie­
szkający na w s i w  w iększym  
n iż  dotąd stopniu współpraco­
w a li z gm innym i i  g rom adzki­
m i organ izacjam i PZPR.

Tow. S łota wreszcie obszer­
nie omawia potrzebę nowego 
planowego s ty lu  pracy p a r ty j­
nej. Należy gruntow nie  ana li­
zować pracę egzekutyw p a r ty j­
nych i  całych organ izacji. Na 
podstawie uchwał I I I  Plenum 
trzeba wypracować fo rm y  i  me 

| tody pracy.

rzędzi owego. D w ukro tn y  lau­
rea t p rem ii s ta linow skie j M i- 
cha jłow  ze zwykłego kreślarza 
awansował na zastępcę głów­
nego kons truk to ra  zakładów, a 
tokarz Kuźniecow s ta ł się kie­
row nikiem  p ro du kc ji zakładów 
„Z IS " . 27 pracow ników  inży­
n ie ry jn o  - technicznych i  ro ­
botników uzyskało ty tu ł la u ­
rea ta  p rem ii s ta linow sk ie j.

Rząd radziecki otoczył robot­
n ików  „Z IS "  w ie lką  opieką. 
W okół zakładów powstało całe 
m iasto nowoczesnych domów 
m ieszkalnych o pow ierzchni 
200 tys. m etrów  kw adr. W  o- 
kresie powojennym  zbudowano 
dla robotn ików  „Z IS "  nowe do­
m y mieszkalne o powierzchni 
25 tys. m etrów  kw adr. B ib lio ­
teka w  Pałacu K u ltu ry  p rzy  za 
kładach „Z IS "  liczy  200 tys. 
książek. P rzy  zakładach fu n k  
c jo nu ją  liczne kó łka  am ator­
skie i  stowarzyszenia sportowe. 
Zakłady posiadają dwa sana­
to ria , dom wypoczynkowy, poli 
k lin ikę , przedszkola, żłobki i  ca 
łe „miasteczk<%dziecięce“  pod 
Moskwą.

N a zakończenie swego lis tu  
robotn icy zobowiązują się wo­
bec Generalissimusa S ta lina , że 
drogą dalszej m echanizacji i 
au tom atyzacji p ro du kc ji zwięk 
sźą wydajność zakładów o 20 
proc. ju ż  w  pierwszym  kw a r­
ta le roku przyszłego bez roz­
szerzenia powierzchni 'w ytw ór­
czej. Roczny pian p ro du kc ji pra 
gną oni wykonać do 19 g ru ­
dnia, a ponadplanowe oszczę­
dności doprowadzić w  roku 
1949 do 50 m ilionów  ru b li.

tzw . kom is ji m iędzynarodowej, 
w  k tó re j w odzili re j delegaci 
USA.

Szef delegacji radzieckie j 
przypom nia ł, że w swoim cza­
sie ko ła  rządzące U S A  i  W. 
B ry ta n ii udarem niły  wykona­
nie układu, zawartego w  V ar- 
k is , k tó ry  um oż liw ia ł zapew­
nienie pokoju w  Grecji. K o ła  
rządzące U S A  i  W . B ry ta n ii 
nie chcia ły  dopuścić do poro­
zum ienia różnych odłamów po­
litycznych  w  G recji, a to w  
tym  celu, by drogą pene trac ji 
na B a łkany zrealizować jeden 
z podstawowych elementów pla  
nu hegem onii św iatowej USA.

Z ko le i m in . W yszyński od­
p a r ł w szystkie  za rzu ty  anglo- 
am erykańskie w  stosunku do 
A lb a n ii i  B u łg a r ii 

Kończąc m in. W yszyński w y ­
sunął ponownie kwestię w s trzy  
mania w yroków  śm ierci na 9 
przywódców greckiego ruchu 
demokratycznego.

P rzedstaw icie l W . B ry ta n ii 
Mac N e il us iłow a ł kwestiono­
wać fa k ty  przytoczone przez 
m in. W yszyńskiego i  raz jesz­
cze w ys tą p ił przeciwko propo­
zycjom  ZSRR

W  dalszym ciągu, debaty grec 
k ie j p rzem aw ia li na plenum 
przedstaw iciele Czechosłowacji, 
B o liw ii, U k ra iny , B ia ło rus i, 
Salvadoru, Jugosław ii, U ru g ­
w a ju , T u rc ji i  Chin kuom in- 
tangowskich.

Delegat Polski popiera 
propozycje ZSRR

Jako osta tn i mówca bezpo­
średnio przed głosowaniem za­
b ra ł głos delegat po lski, dr 
Suchy,

Ape lu jąc do Zgromadzenia o 
spełnienie obowiązku wobec na 
rodu greckiego i  o głosowanie 
za propozycjam i radzieckim i, 
k tó re  mogą przynieść zakończę 
nie w o jny w G recji, generalną 
amnestię i  wolność po lityczną, 
d r Suchy oświadczył, że rezo­
luc ja  większości angio-am ery- 
kańskie j jest powtórzeniem  te- 

■ go, co obóz anglosaski m ów ił w 
ONZ od la t. Treścią te j rewolu­
c ji są bezpodstawne oskarżenia 
pod adresem sąsiadów Grecji, 
żądanie zachowania ko m is ji bał 
kańskie j, p ilnu jące j interesów 
anglo - am erykańskich w  Gre­
c ji i  troska o uzyskanie popar­
cia większości Zgromadzenia 
dla ateńskiego reżim u m onar- 
chistycznego.

O rzeczyw iste j sy tuacji w 
G recji świadczą fa k ty  i  c y fry , 
a deklaracje obozu im p e ria lis ty  
ćznego na ten te m a t’są tak  cy­
niczne i  bruta lne, że nie w ym a­
ga ją  kom entarzy. W iadomo po 
wszeehnie, że Grecja stała się 
kolonią am erykańską, a opera­
cje wojskowe w o jnv domowej 
znalazły się pod ca '»ow itą  kon 
tro ią  o ficerów  a rm ii USA. Na 
dowód tego d r Suchy zacytował 
opinie znanych dziennikarzy a- 
m erykańskich, k tó rzy  w  osta t­
nich miesiącach odw iedzili Gre 
cję.

Delegat po lski s tw ie rdź ił da­
le j, że m imo krwawego te rro ru  
faszystowskiego i  o tw a rte j in ­
te rw enc ji anglo-am erykańskię j 
grecka arm ia  de m okra tyczn i 
n igdy nie przestawała wzywać 
do pojednania i  p rzerw ania bra 
tobójczej w o jny. Jednakże ani 
A m erykan ie , an i B ry ty jczycy , 
ani monarcho - faszyści greccy 
nie chcie li zgody z dem okra ty­
cznym i s iłam i greckim i.

Zgromadzenie ONZ —  stw ie r 
dz ił mówca —  ma jednak wciąż 
szanse przywrócenia y>okS)u w  
G recji, je ś li pójdzie drogą wska 
zywaną przez propozycje ra ­
dzieckie.

Anglosaska „maszyna do 
głosowania“ posłusznie 

wykonuje swoje zadania
Po mowie dra Suchego odby­

ło się głosowanie. W iększość 
anglo - am erykańska odrzuciła 
rezolucję radziecką w  sprawie 
natychm iastowego zaprzestania 
działań wojennych w  G recji, ge 
neralnej am nestii, wolnych w y ­
borów pod kon tro lą  w ie lk ich  
m ocarstw , k o n tro li gran icy 
greckie j przez kom isję w ie lk ich  
m ocarstw  oraz zaprzestania po 
mocy zagranicznej dla rządu 
greckiego.

Następnie 50 głosam i prze­
ciwko 6, p rzy  2 w s trzym u ją ­
cych się od głosowania (Ind ie  
i  Iz ra e l) p rzy ję ta  została rezo­
luc ja  b loku anglosaskiego, rzu 
cająca oskarżenia na A lban ię i 
B u łga rię  oraz „pewne inne pań 
s tw a", zwłaszcza zaś Rumunię, 
zalecająca kontynuowanie tzw . 
kom is ji ba łkańskie j ONZ i  na­
wet rozszerzenie je j fu n k c ji.

Zgromadzenie p rzy ję ło  jedno 
m yśln ie rezolucję, wzywającą 
członków ONZ do współpracy 
z M iędzynarodowym  Czerwo­
nym  K rzyżem  w  dziedzinie re ­
p a tria c ji dzieci greckich.

W  osta tn ie j ch w ili W . B ry ta  
nia zg łos iła  cynicugy wniosek, 
zm ierzający do S to rp e d o w a ­
nia nieprzegłosowTanej jeszcze 
przez Zgromadzenie rezo lucji 
radzieckiej, wzyw ającej rząd a- 
teński do zawieszenia i odwoła­
nia w yroków  śm ierci na 9 w y­
bitnych dem okratycznych dzia­
łaczy greckich. W . B ry tan ia  do 
maga się m ianow ice , by Z gro 
madzenie ONZ uznało się za 
„niekompetentne“  w te j spra­
wie jako „w ew nętrzne j sprawie 
g reck ie j",

Wielką siłę i zwartość Partii wykazały 
konferencje powiatowe poświęcone 

omówieniu uchwał I I I  Plenum
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jubileusz 25-lecia zakładów  
sam ochodowych ZIS

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Narada aktyw u gospodarczego 
przem ysłów : w łó k ie n  łyko w ych , 

roszarniczego i tka n in  
techn icznych

W  Łodzi odbyła się narada 
ak tyw u  gospodarczego przemy 
słowu w łók ien łykow ych, ro- 
szamiczego oraz a rtyku łó w  i 
tkan in  technicznych.

Na naradzie dokonano prze­
glądu dotychczasowych osiąg­
nięć oraz przeanalizowano 
szczegółowo b ra k i i  niedociąg­
nięcia w  pracy, wskazując na 
sposoby ich zwalczania. Spe­
c ja lną  uwagę poświęcono za­
gadnieniom, zw iązanym  z w y­
konaniem planów produkcy j­
nych i  oszczędnościowych oraz 
z problem am i współzawodnic­
tw a  i  rac jona liza torstw a.

Uczestnicy narady s tw ie r­
dz ili, że ruch współzawodnic­
tw a  pracy, m im o stałego roz­
w o ju , nie osiągnął jeszcze w 
tych  branżach w łók ienn ictw a 
należytego poziomu. F a s t ten 
je s t m. in . następstwem nie­
słusznego stanowiska dyrekc ji 
centra lnych zarządów i  zjed­
noczeń, k tó re  wychodzą z m y l­
nego założenia, że opieka nad 
rozwojem  ruchu współzawod­
n ic tw a  należy wyłącznie do 
zw iązku zawodowego. K ie row ­
n ic tw o adm in iś tracy jne i  tech­
niczne zakładów p rodukcy j­
nych, ja k  również ich władze 
zwierzchnie pow inny poświęcić 
współzawodnictwu i  ra c jo n a li­
zatorstw u znacznie więcej u- 
wagi.

Om awiając zagadnienia w y­
dajności pracy, zebrani pod­
k re ś lili system atyczny wzrost 
procentowego wykonywania

Uczestnicy w ie lk ie j narady 
robotników  - rac jona liza torów  
i  przedstaw icie li nauk i Łodzi, 
k tó ra  odbyła się 19 bm. w  au li 
P o litechn ik i Łódzk ie j i  o k tó  - 
re j donieśliśmy we w czora j­
szym numerze „T ry b u n y  Lu  - 
du" uchw a lili rezolucję, zobo - 
w iązując się wziąć udzia ł w 
rozw oju ruchu rac jona liza to r­
skiego przez licznie jsze niż do 
tychczas uczestniczenie w ob­
radach klubów rac jona liza to r­
skich. Udzielanie pomocy ra  - 
cjona liza torom  i  p rzy  opraco­
w yw aniu  pom ysłów, wygłasza 
nie pogadanek i  w ykładów  dla 
rac jona liza torów  oraz o rgan i­
zowanie kursów dla tych, k tó ­
rzy  będą chcieli rozszerzyć za 
sób swych wiadomości teore - 
tycznych.

W  dalszej części rezo luc ji 
uczestnicy narady apelu ją do 
personelu technicznego wszy - 
s tk ich  zakładów, centra lnych

T eatry  krakow skie wystąp ią 
w  ramach F estiw a lu  Sztuk Ra 
dzieckich z trzem a sztukam i: z 
„Ożenkiem." Gogola, „T rzem a 
s ios tram i" Czechowa i  „Łubów  
Ją row a ja " Treniewa.

Podejmując apel pracow ni­
ków Państw. T ea tru  Polskiego 
w  W arszawie, o przedfestiw a- 
low ym  współzawodnictw ie pra 
cy, zespół techniczny Państwo­
wych Teatrów  Dram atycznych 
w K rakow ie  zobowiązał się do 
przedterm inowego wykonania 
powierzonych mu zadań związa 
nych z wystaw ieniem  sztuki 
Treniewa „Łubów  Jarow a ja". 
W ezwanie pracow ników  m a la r- 
n i, s to la rn i, m odelarni i  ślu- 
sarn i pod ję ły  pracownie k ra ­
wieckie, zobowiązując się w y­
konać swe prace do dnia 
28.11. b r.

U chw a ły  te zakom unikowali 
przedstaw iciele powyższych pra 
cowni reżyserow i „Łubów  Ja-

20 bm. obradował w W a r­
szawie IV  Zjazd Delegatów 
Naczelnej Rady Zrzeszeń K u ­
pieckich.

Z jazd został zwołany w 
przededniu wejścia w życie za 
rządzenia m in is tra  Handlu 
W ewnętrznego w sprawie po­
w o łan ia  przym usowych zrze­
szeń pryw atnego handlu i 
usług oraz w spraw ie powsta­
nia wojewódzkich związków 
zrzeszeń kupieckich, zgodnie z 
uchwałam i większości is tn ie ją ­
cych zrzeszeń. /

Delegaci z uwagą wysłucha­
li  przemówienia powita lnego 
przedstaw icie la m in is tra  Han­
dlu W ewnętrznego, k tó ry  za­
pewnił, że rzete lny w ysiłek w 
dziedzinie sprawnego obsługi­
wania masy konsumentów 
przez kupiectwo pryw atne, 
spotka się z poparciem  zarów-

baz akordowych. Tak np. w 
przemyśle w łók ien łykow ych 
średnie wykonanie baz akor­
dowych podniosło się ze 102,9 
proc. w styczniu, do 120,3 proc. 
we wrześniu br.

Ze wzrostem  tym  łączy się 
s ta ła  poprawa zarobków ro ­
botniczych. Dalszym  krok iem  
w  k ie runku  poprawy zarobków 
będzie wprowadzenie regu łam i 
nu prem iow ania za jakość 
p rodukcji.

Dużo uw ag i pośw ięcili ze­
b ra n i sprawom  dyscyp liny 
pracy, a zwłaszcza walce z 
n ieuspraw ied liw ionym  opusz­
czaniem godzin pracy. Oma­
wiano problem y szkolnictwa 
zawodowego, h ig ieny  i  bezpie 
czeństwa p racy oraz akc ji so­
cja lne j. Na w szystkich tych od 
cinkach stw ierdzono znaczny 
postęp, zwracając jednak uwa­
gę na niepełne w yko rzys tyw a­
nie funduszów a k c ji socjalnej.

W śród wypow iedzi na tem at 
m ożliwości dalszego uspraw ­
nienia pracy, szczególnie ży­
w y  oddźwięk zna laz ły  słowa 
przodownicy pracy z zakładów 
ln ia rsk ich  im . M arsza łka Ro­
kossowskiego, W andy G ranik. 
Oświadczyła ona, że należy 
brać za w zór doświadczenia 
robotn ików  Zw iązku Radziec­
kiego i, że dzięki zastosowa­
n iu  metod pracy, k tó rych  nau­
czyła się w ZSRR, m ogła ona 
uzyskać bez trudu  znacznie 
lepsze w y n ik i od swoich to w a ­
rzyszy.

zarządów i  zw. zaw. o zacieś - 
nienie współpracy z robo tn i - 
kam i - rac jona liza to ram i i  o 
udzielanie im  na jda le j idącej 
pomocy oraz opieki.

Narada k ładzie również na 
centra lnych zarządach obowią 
zek rozpowszechniania pomy - 
słów rac jona liza torsk ich  we 
wszystkich zakładach danej 
branży oraz domaga się od 
prasy codziennej i  fachowej, 
systematycznego in fo rm ow a - 
nia op in ii publicznej o na jb a r­
dziej ciekawych osiągnięciach 
z dziedziny rac jona lizac ji oraz 
popularyzowania osiągnięć te ­
chn ik i po lsk ie j i  radzieckiej.

Narada wzywa także Zwiąż 
k i Zawodówe, NOT i  stowarzy 
szenia branżowe do niezwłocz­
nego wszczęcia na szerszą ska 
lę zakro jonej akc ji wydaw ni - 
czej, popu laryzu jącej ciekaw­
sze prace rac jona liza torów  i 
współpracujących z n im i tech­
n ików  i  naukowców.

row a ja ", dyr. B ron is ław ow i 
Dąbrowskiem u w czasie jednej 
z prób sztuk i, apelując jedno­
cześnie do zespołu artystyczne­
go i adm in istracyjnego, oraz 
do słuchaczy Państw. W yższej 
Szkoły A k to rs k ie j, o wzięcie 
udzia łu  w  powyższej akc ji. 
D yr. Dąbrowski dziękując ze­
społowi technicznemu za do­
wody w yrobien ia  społecznego i 
uśw iadomienia, popa rł apel, 
zwracając się w  te j spraw ie do 
w szystkich uczestników próby. 
Zespół a rtys tyczny, oraz ucz­
niow ie PW S A  z pełną gotowo­
ścią w y ra z ili wolę przyłączenia 
się do akc ji współzawodnictwa, 
celem ja k  na jprecyzyjn ie jszego, 
a równocześnie przedterm ino­
wego przygotow ania tego w ie l­
kiego w idow iska. Zespół adm in i 
s tracy jn y  zapew nił również że 
nie będzie szczędził w ys iłków  
dla przyśpieszenia wykonania 
p rzy ję tych  przez cały zespół zo 
bowiązań.

no M in is ters tw a, ja k  w ł .dz 
i in s ty tu c ji M in is te rs tw u  pod­
ległych.

W  uchwalonej rezo lucji 
Z jazd wezwał wszystkich zrze­
szonych kupców, „aby swe o- 
bow iązki zawodowe spe łn ia li 
z pełną świadomością, że są 
one przede wszystkim  służbą 
dla dobra konsumenta oraz aby 
zawsze skrupu la tn ie  przestrze­
g a li obowiązujących przepisów 
i  s ta ra li się o ja k  najlepszą 
obsługę konsumenta".

Z entuzjazmem uchwalono 
na zakończenie Zjazdu w ys ła ­
nie depeszy z wyrazam i glębo 
k ie j czci do Prezydenta Rze­
czypospolite j. W depeszy te j 
delegaci w ita ją  decyzję powo­
łan ia  M arszalka Polski, Kon­
stantego Rokossowskiego na 
stanowisko M in is tra  Obrony 
Narodowej

Nowy ambasador 
ZSRR na Węgrzech

M O S K W A  (P A P ). E uge­
niusz K is ie lew  zosta ł miano - 
w atiy  przez P rezydium  Rady 
N ajw yższe j ZSRR ambasado­
rem  nadzwyczajnym  i  pełno­
mocnym w  W ęgiersk ie j Repu­
blice Ludowej.

P rezydium  Rady N a jw y ż ­
szej zw o ln iło  z tego stanowi­
ska dotychczasowego ambasa­
dora na Węgrzech Tiszkowa 
w zw iązku z powierzeniem 
mu innych fu n k c ji.

Kampania na rzecz 
obrony pokoju 

w Finlandii
H E L S IN K I (P A P ). W  ca­

łe j F in la n d ii, z in ic ja tyw y  
tam tejszego stałego kom ite tu 
obrońców pokoju, przystąp io­
no do zbierania podpisów pod 
„orędziem  poko ju ", którego 
tekst ogłasza fińska  prasa de 
m okratyczna.

Orędzie to, zwracając się do 
sejmu i  rządu fińsk iego oraz 
do ONZ, wzywa do zjednocze­
nia  wszystkich s ił pokojo - 
wych, p ię tnu je  podsycanie na­
s tro jów  wojennych i  wszelkie 
przygotow ania do wo jny, do - 
maga się , redukc ji wydatków 
wojskowych oraz deklaruje 
pełne poparcie dla radzieckich 
propozycji ogólnego zmniej - 
szenia zbrojeń i  zniszczenia 
b ron i atomowej.

— Żądamy —  g łos i orędzie — 
w ykorzystan ia  energ ii atomo­
w ej na cele pokojowej pracy 
tw órcze j. Żądamy zabezpie - 
czenia pokoju.

17 ofiar salwy 
policji brytyjskiej 

do górników Nigerii
LO N D Y N  (P A P ). Agencja 

Reutera donosi z Lagos (N i­
g e ria ), że doszło tam  do k r  W a 
wych rozruchów. Policja strz® 
la ła  do s tra jku jących  górn i­
ków i  ich żon, zabija jąc 1* 
osób.

Górnicy zatrudn ien i w tej 
ko lon ii b ry ty js k ie j domagaj« 
się podw yżki dotychczasowych 
niezm iernie niskich płac.

Tania i wartościowa 
karm a dla bydła

Gorzelnie ro ln icze planuj« 
wyprodukowanie podczas roz­
poczętej obecnie, kam panii n* 
1949/50 r . około 520 m iln. l i ­
tró w  w yw aru, stanowiącego 
wartościową i tan ią  karmę dla 
bydła i  trzody chlewnej. W y­
w ar ten posiada właściwości 
odżywcze.

Produkcja w yw aru, planowa 
na na kampanię 1949/50 pozwo 
l i  na w ykarm ien ie nim około 
65 tys. sztuk bydła w okresi® 
ok. 200 dni.

N iska cena w yw aru, waha­
jąca się w .  granicach od 40 d® 
50 g r. za 1 l i t r  oraz łatwoś® 
kupna s tw arza ją  dla ro ln i­
ków dogodne w a runk i dla pet' 
nego w ykorzystan ia  te j ka rm / 
w okresie braku pasz zielo­
nych.

|  W IA D O M O ŚC I 1
U Z.S.R.R*!(xnnK\Av>v\vv.\M»,'S\\\',vv *

N O W E  M ETO D Y 
O D L E W A N IA

P R E C Y ZY JN Y C H  WYROBÓW 
S TA LO W Y C H

Pracownicy laboratorium1 
naukowego In s ty tu tu  E lektro­
technicznego im . Lenina w Le­
ningradzie  opracowali noW® 
metodę odlewania najbardziej 
precyzyjnych wyrobów stalo­
wych przez zastosowanie P jT  
du w ysokie j częstotliwość1.
Metoda ta , posiadająca olbrzy­
m ie znaczenie dla hutnictw1® 
oraz nowoczesnego budownic­
tw a  maszynowego, udoskonal* 
i  przyśpiesza produkcję skom­
plikow anych i  precyzyjny®11 
części maszyn.

Nowa metoda zapewnia 
cziie oszczędności W' zużycl _ 
m eta li. Dotychczasowe zuży­
cie m e ta li p rzy  produkc ji Pr t i  
cyzy jnych i  skom plikowany®11 
części, przekraczało wag? g 
trzym yw anych wyrobów _® . 
do 15 razy. Obecnie zużj'®1. 
m e ta li jes t w ie lokro tn ie  niru , 
sze. P rzy nowej metodzie ® 
lewniezej cyk l p rodukcy jF  
trw a  5 godzin, a nie jak  u 
tychczas 70 godzin. .

-fili
Nowa metoda znalazła > 

zastosowanie w przemyśle 1 
dzieckim , między in. przy PJ,^  
dukc ji św idrów , przyrząd® 
w iertn iczych itd .

95 TYS. KÓ Ł TWóRCZOŚCl 
A M A T O R S K IE J

Jo#
Radzieckie zw iązki zu'v° _i- 

we system atycznie rozbudo 
ją  sieć in s ty tu c ji ku ltu ra11? j 
ośw iatowych przy fabryK*® 
zakładach przemysłowych-

Zw iązk i zawodowe P °-'av]-a' 
obeenip na terenie całeg0 KrU. 
ju  70 tys. św ie tlic , 22 O'3’ g 
chomych b ib lio tek, prze--** 
tys. pałaców k u ltu ry  1 K(,i- 
bów oraz 8 tys. klubów}'®11 
hlio tek. , .¿d

W ie lką popularnością
szerokich rzesz pracuj? ̂ 3
cieszą się k i ła  twórczości 0, 
to rsk ie j, k tó rych  liczba u1- 
si 95 tys. W  pracach ’ jjio- 
udzia ł bierze ponad 5 n 
nów osób.

Rezolucja wspólnej narady 
ro b o tn ikó w  i naukowców  Łodz i

T ea try  K rakow a pode jm u ją  apel 
Tea tru  P olskiego w W arszawie

IV  Zjazd Delegatów 
Nacz. Rady Zrzeszeń K u p ie ck ich
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tCïYTELNICY PISZĄ I
Zastępca powinien się znaleźć

Czy jes t rzeczą m ożliwą, żę­
t y  w W arszaw ie chore na g ru ­
źlicę' dziecko mogło pozosta­
wać bez op ieki leka rsk ie j ?

Z lis tu  ob. W acława Zalew­
skiego n iestety w yn ika , że wy 
padek ta k i je s t m ożliw y. Oto 
ja k  w yg ląda sprawa:

U d z ie c k a  m o je g o  s tw ie rd z o n o  
g ru ź lic ę . L e k a rz  U b e zp ie cza ln i 
S po łeczne j p rz e s ła ł p a p ie ry  c h o ­
ro bo w e  do  P o ra d n i P rz e c iw g ru ź ­
l ic z e j w  W a rsza w ie  u l.  S ło w a c ­
k ieg o  45.

I  od te j  c h w i l i  d z ie cko  p ozb a ­
w io n e  zosta ło  s ta łe j p o m o c y . L e -

k a rz  U b e z p ie c z a ln i S po łeczne j 
tw ie rd z i ,  że n ie  m oże się o p ie k o ­
w ać  d z ie c k ie m , g dyż  n ie  m a p a ­
p ie ró w ', k tó re  ode s ła ł do P o ra d n i, 
a le k a rz  z P o ra d n i je s t  ch  »ry i  
n ie  m a  żadnego za stępcy. P o w ro ­
tu  chorego  le k a rz a  n ie  n a le ży  — 
w e d łu g  s łów  s a n ita r iu s z k i — ocze­
k iw a ć  w c z e ś n ie j n iż  p o d  k o n ie c  
te g o  m ies iąca .

W ydaje nam się, że na m ie j­
sce chorego lekarza należało 
natychm iast znaleźć zastępcę. 
N ie  można przecież dzieci cho­
rych  na gruźlicę pozostawić 
bez opieki.

P K P  walczą o równom ierne 
rozłożenie przewozów

List repatriantki
Jedna z liczne j rzeszy repa­

tr ia n tó w  z F ra n c ji ob. Z. S. 
(^azw isko znane red akc ji), 
pisze:

„P o  23 la ta c h  tu ła c z k i d w a  la ta  
te m u  w ró c iła m  do k r a ju  w ra z  z 
o iężem  1 s ie d m io rg ie m  d z ie c i.

Z  P o ls k i s a n a c y jn e j m u s ie liś m y  
W y e m ig ro w a ć  — w ró c il iś m y  do 
P o ls k i D e m o k ra ty c z n e j. O ta k im  
p o w ro c ie  n ig d y  n ie  m a rz y ła m . 
D z iś  w ie m , że n ie  z a b ra k n ie  d la  
nas w  k r a ju  Chleba, bo  w idz«; na 
W łasne oczy , że d z iś  ro b o tn ik  i  
c h ło p  są p ra w d z iw y m i gospodarza  
m i k r a ju ,  p rz e z  w s z y s tk ic h  sza­
n o w a n y m i.

Od d w u  la t  m ie szka m  w  G l iw i­

cach I  w id z ę , i le  się  p rzeż  te n  
czas w  m ieśc ie  z m ie n iło . G d y  
p rz y je c h a ła m , w  k a ż d e j p ra w ie  
u lic z c e  b y ły  zn iszczone  d o m y , 
d z iś  ńa  ty m  m ie js c u  s to ją  n ow e , 
p ię k n e  b u d y n k i,  a w  n ic h  ś w ie t­
l ic e , d o m y  to w a ro w e  1 m ie s z k a ­
n ia  lu d z i p ra c y . C ora z  w ię c e j u 
nas w  m ieśc ie  s k le p ó w  s p ó łd z ie l­
czych , w  k tó r y c h  k l ie n t  je s t  o b ­
s łu ż o n y  s u m ie n n ie  i  u p rz e jm ie .

W id zę  to  w s z y s tk o , c ieszę się  1 
m y ś lę , że trz e b a  n a m  b ra ć  p rz y ­
k ła d  z p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  1 w y ­
tę ż y ć  s i ły ,  że by  te  nasze z d o b y ­
cze u g ru n to w a ć  1 że by  nasze dzle  
c l n ig d y  n ie  z a z n a ły  n ę d z y  1 p o ­
n ie w ie rk i ,  ja k ie j  ja  z a zna ła m “ .

Odpowiedzi redakcji
Górnicy z kopa ln i „N ow a 

Ruda“ . —  W  spraw ie współza 
W odnictwa m iędzykopainiane- 
go zostaliście prawdopodobnie 
m yln ie po in form ow ani, bowiem 
nowy regu lam in  obowiązywał 
od m aja br. L is t Wasz prze­
s ła liśm y do CZPW z prośbą o 
dokładne wyjaśnien ie  poru­
szonej przez Was sprawy, w 
najb liższe j więc przyszłości 
odpowiemy W am  szczegóło- 
w°.

Jan K am iński, Żyrardów. —
Term in  nadsyłania prac na 
konkurs zorganizowany _ przez 
W ydz ia ł H ig ieny  i  Bezpieczeń­
stwa Pracy CRZZ up łyną ł z 
dniem 20 listopada br. W yn i­
ków tego konkursu nie można 
się więc spodziewać wcześniej 
niż w pierwszej połowie grud­
nia.

Skoro chcecie zaabonować 
pismo „P rzy ja c ie l p rzy  pracy“  
radzim y zwrócić się bezpośred 
nio do A d m in is tra c ji W ydaw ­

n ic tw  C entra lnej Rady Zw iąz­
ków Zawodowych w  W arsza­
wie, u l. K opern ika  36-40.

Józef Kosowski, Sośnica. —
Sprawą poruszoną przez Was 
zainteresował się W ydz ia ł O r­
ganizacyjny CRZZ i  poczyni 
odpowiednie k ro k i w  celu pou­
czenia Waszego Oddziału Zw. 
Zaw. ja k  należy wydawać zna­
czki członkowskie.

Józef Nowak, W arszawa. —
M ie jsk i Zakład Pogrzebowy 
nie jes t przedsiębiorstwem- ob­
liczonym  na zysk. W  związku 
z tym , podatkiem , k tó ry  płaci 
ono od obrotów, obciążany jest 
k lien t. Podatek ten jes t pobić 
rany w wysokości 5 proc. i 1 
proc. podatku komunalnego. 
Reszta sumy pobranej od Was 
to efektyw ne w yd a tk i ponie­
sione przez przedsiębiorstwo, 
o czym możecie się przekonać, 
zadając odpowiedniego rachun 
ku.

Polskie Kole je Państwowe 
31 października br. przedterm i 
nowo w ykona ły  3-letn i plan 
przewozów, zam ykający się 
liczbą 304 m iln . ton przewie­
zionych towarów.

Z porównania te j ilości z 
przewozami w  roku 1937, a 
więc w  roku największego na­
silenia przewozów przed w o j­
ną, w y n ik i,  że w  roku 1949 
przewieźliśm y w  stosunku do 
1937 roku 160 proc. towarów, 
a ogólnie w  okresie planu trz y  
letniego —  praw ie  4,5 raza 
więcej n iż w  roku 1937.

Wzrasta ilość „zdrowych“ 
wagonów

Ten wzrost przewozów towa 
rówyćh postępuje w  ślad za 
zwiększeniem się p ro du kc ji pod 

'Stawowych gałęzi naszego prze 
mysłu.

Tak np. przewozy węgla w  
porównaniu z pierwszym  ro ­
kiem p lanu 3-letniego wzrosły 
w r . 1949 o 40 proc. a prze­
wozy płodów ro lnych  w  ciągu 
10,5 miesiąca roku 1948 —  o 
43,1 proc.

W  zw iązku z rea lizac ją  in ­
w estyc ji przez różne gałęzie 
naszego życia gospodarczego 
PKP m usia ły  znacznie zw ięk­
szyć przewozy m ateria łów  bu­
dowlanych.

I  ta k  w  1949 r . koleje prze­
w iozły o 56 proc. więcej mate­
r ia łów  budowlanych n iż  w  r. 
1947.

Walce o ilościowe wykonanie 
planu towarzyszyła sta ła  p la ­
nowa w a lka  o obniżenie kosz­
tów własnych, o maksymalne 
wykorzystanie taboru itd . W  
walce te j robotnicy, inżyn ie ro­
wie i technicy P K P  odnieśli 
poważny sukces.

Inż. Leon Gehorsam

Szachy

O kręgbwe m istrzostwa P o lsk i
Dnia 4 grudn ia br. rozpo­

czynają się w  Gdańsku tra d y ­
cyjne doroczne Okręgowe M i­
strzostwa Polski, jedna z na j­
poważniejszych i  bieszących 
się dużą popularnością k ra jo ­
wa im preza szachowa.

Tegoroczne m is trzostw a są 
ju ż  szóstym i z kolei. Przed 
Wojną w  K ró lew sk ie j Hucie i 
Katow icach tr iu m fo w a ła  W ar­
szawa, w  obu wypadkach po 
bardzo ciężkiej walce z Łodzią. 
Przewaga, ja ką  obie te druży­
ny w ykazyw a ły  nad pozosta­
ły m i by ła  bardzo w yraźna i 
można było stąd wnioskować, 
że głównie ty lko  w  tych  ośrod 
Pach koncentrowało się nasze 
życie szachowe.

Po wojnie nastąp iła  tu  zmia 
Da dosyć korzystna. W  m i­
strzostwach b ra ła  udzia ł w ięk 
sza ilość drużyn, poziom b y ł 
bardzie j wyrów nany, a walka, 
z jednym  w y ją tk iem , napięta 
i  emocjonująca, aż do samego 
końca rozgrywek.

Dwa kolejne zwycięstwa w 
Katowicach 46 r. i  Łodzi 4T r. 
odniosła ekipa łódzka, za d ru­
g im  razem nawet z bardzo du­
żą przewagą. W  zesżłorocz- 
Dych m istrzostwach, rozegra- 
Dyeh we W roc ław iu  tr iu m fo  
D’a ł nieoczekiwanie K raków  
Przed Bydgoszczą. W arszawa 
We w szystkich trzech tu rn ie -

Podczas gdy w  r . 1949 prze­
wozy wzrosły w  stosunku do r. 
1947 o 31 proc., ilość wago­
nów tow arow ych powiększyła 
się o 7,1 proc.

Przedterm inowe wykonanie 
planu przewozów było więc 
możliwe dzięki w zrasta jącej 
ciągle ilości wagonów „zdro ­
wych“ , co je s t n iew ą tp liw ą  
zasługą służby mechanicznej 
PKP. P lan napraw  wagonów 
towarowych przekroczony zo­
sta ł o 16 proc., a wagonów o- 
Sobowych o 5 proc.

Jednocześnie przebieg dzien­
ny pociągu zwiększono w  okre­
sie planu 3-letniego o 39 proc.

Systematycznie w  ciągu 
trzech la t  prowadziło również 
ko le jn ic tw o  walkę na odcinku 
rea lizac ji p lanów oszczędno­
ściowych, k tó re j rezultatem  
stało się zaoszczędzenie ok. 12 
m lrd . złotych.

Należy podkreślić, że osiąg­
nięcia te b y ły  możliwe dzięki 
olbrzym iem u w ysiłkow i, wszy­
s tk ich  pracow ników  ko le jo­
w ych : służby parowozowej, me 
chanicznej, służby ruchu i  in ­
nych „służb, dzięki system aty­
cznemu przekraczaniu norm 
i  ciągle rozszerzającemu się 
współzawodnictwu pracy i  ra ­
c jona liza torstw u.

Zacieśnienie współpracy 
z użytkownikami

W ykonanie p lanu przewo­
zów połączone było jednak z 
wieloma trudnościam i.

N iespotykany w  dziejach 
Polski rozwój naszego przemy 
siu, s taw ia przed kole jn ictwem  
problem rozw iązania dwóch za 
sadnlczych zagadnień: dyscy-

prac

p lin y  w ykonania planów zała­
dunku i  w y ładunku wagonów 
oraz planowości przewozów.

Oba te problem y mogą być 
rozwiązane ty lko  p rzy  współ­
udziale użytkowników , korzy­
stających z usług kolei.

Zasadniczą trudnością w  p ra  
c f  naszego ko le jn ic tw a  w okre­
sie p lanu 3-letniego była i 
jes t jeszcze —  nierówrtom ier- 
ność przewozów. Na tym  od­
cinku m usim y przeprowadzić 
radykalne zm iany. Stałe t r u ­
dności przewozowe, potystającć 
w  okresach jesiennych (tzw . 
szczyty jesienne) mogą zn ik­
nąć, względnie uleć poważne­
mu zmniejszeniu pod w a run ­
kiem, że podstawowe gałęzie 
naszej gospodarki rozłożą p la ­
nowo swoje przewozy w ciągu 
roku tak , aby okres jesienny 
mógł być zarezerwowany dla 
przewozów sezonowych.

Szczyt jesienny jes t u nas 
bardzo wysoki i  w  planie sześ­
cio letn im  przewidziane je s t je ­
go duże obniżenie. Konieczne 
jes t jednak, aby użytkownicy 
zrozum ieli, że zależnie od w y ­
sokości szczytu jesiennego pla 
nu je się zakup w ielu wagonów 
i parowozów, które  w ykorzy­
stywane są w  ciągu roku zale­
dwie przez okres około 2-ch 
miesięcy. Trzeba, by zrozumie­
l i  —  że je s t to olbrzym im  
m arnotraw stw em  środków f i ­
nansowych, s iły ' roboczej i  do­
datkowych urządzeń technicz­
nych.

W arto  zaznaczyć również, że 
nie ty lk o  w  stosunku rocz­
nym, ale i  w miesięcznym i  ty  
godniowym merównomierność 
przewozów powoduje zakłóce-

Kronika naukowa

jach, choć zawsze znajdowała 
się wysoko —  nie walczyła 
n igdy o pierwsze miejsce. Po­
szczególne dobre w y n ik i uzy­
skał W rocław , Katow ice, Poz­
nań i  Gdańsk.

W  tym  roku  w alka zapowia­
da się specjalnie emocjonują­
co i  w y ją tkow o trudno będzie 
przewidzieć je j w yn ik.  ̂ K ilk u  
czołowych m is trzów  łódzkich 
„w yem igrow a ło “  do innych 
ośrodków, K raków  i W arsza­
wa przybędą prawdopodobnie 
osłabione brakiem  swych czo­
łowych zawodników (gdyż 
P la te r i  Tarnow ski uda li się 
ja k  wiadomo, przed k ilk u  dnia 
m i na m iędzynarodowy tu r ­
n ie j do B ukaresztu), duże po­
stępy poczyniły okręgi Dolne­
go i  Górnego Śląska, niebez­
pieczny może okazać , się Rze­
szów, a Gdańsk m ający han­
dicap własnego terenu, W roc­
ław , Częstochowa, Poznań i 
Szczecin wykazują również po 
ważne podniesienie poziomu. 
M am y jednak wrażenie, że m i­
mo wszystko decydująca w a l­
ka  rozegra się m iędzy zespo­
łam i obrońcy pucharu K ra ko ­
wa, Łodzi i  W arszawy.

Z  przebiegu rozg ryw ek po­
dawać będziemy codzienne 
sprawozdania naszego specjal­
nego wysłannika.

M n ie j w ięcej pó ł roku  temu 
wysunęliśm y w  im ien iu  na­
szych czyte ln ików  szereg po­
stu la tów  pod adresem Polskie­
go Monopolu Tytoniowego. Za­
sadnicze postu la ty  zm ierza ły 
do: 1) polepszenia jakości w y ­
robów monopolu, 2) u rozm ai­
cenia asortym entu papiero­
sów, 3) u jaw nien ia na opako­
waniach —  fa b ry k i, produku­
jące j papierosy.

O trzym a liśm y wówczas za­
pewnienia monopolu, że postu­
la ty  te  zostaną uwzględnione. 
U p łynę ło  jednak sporo czasu, 
zanim sprawa weszła na do­
brą drogę. W  pewnej mierze 
p rzyczyn iły  się do tego w arun­
k i obiektywne (trudności im ­
portowe surowca, stan maszy­
nowy fa b ry k ) ,  sporo jednak 
było i  konserwatyzm u wśród 
decydujących o te j^sp ra w ie  
czynników, k tó ry  p rzyczyn ił 
się do opóźnienia wprowadze­
nia  w  życie słusznych n iew ąt­
p liw ie  postulatów.

Rozpatrzm y dzisiejszą sytua­
cję na tym  odcinku produkcji 
konsum pcyjnej i  zamierzenia 
na przyszłość.

Polepszenie jakości
Sprawa polepszenia jakości 

wyrobów w  zakresie samego 
procesu produkcyjnego, została 
w  zasadzie rozw iązana. W y­
miana starych, zużytych ma­
szyn na nowe oraz zwiększo­
na kon tro la  p rodukcji, przyczy 
n iły  się do usunięcia dawnych 
braków, k tó re  ro b iły  ty le  złe j 
k rw i wśród palaczy; dziś w  pa­
pierosach nie znajdujem y już 
sznurków an i drucików, coraz

Sprawy palaczy
Jerzy Rawicz

Z życia Partii

O pewnym źle zorganizowanym
posiedzeniu

W  dniu 31.10.49 r . odbyło się 
Dr kom itecie pow ia tow ym  PZPR 
Dr B y tom iu  plenarne posiedze­
nie kom ite tu  powiatowego.

K o m ite t pow ia tow y liczy  33 
członków, z k tó rych  na posie­
dzeniu by ło  obecnych —  14. 
Pięciu członków nieobecnych 
by ło  uspraw ied liw ionych, 14-tu 
?nś —  nieuspraw iedliw ionych. 
Duża nieobecność na plenar- 
Dyrn posiedzeniu kom ite tu  
świadczy o z łym  stanie dysćy- 
P ijny p a rty jn e j i  o niezrozu­
m ieniu znaczenia i  ro l i kom i­
k u  powiatowego przez tych to 
Dmrzyszy.

W iem y o tym , że plenum ko­
m ite tu  powiatowego je s t n a j­
wyższą instancją  p a rty jn ą  po- 
' v -‘ tu  w okresie m iędzy konfe- 
lG'w rflm i now ia tow ym i i  że w 
Posiedzeniu plenum kom ite tu  
obowiązkowo pow inni brać u- 
Oział wszyscy jego członkowie. 
Uspraw iedliw ić nieobecność 
Pmże ty lk o  choroba, lub inna 
Poważna przeszkoda. Uderzy- 
y mnie również b ra k i w  przy 

SOtowaniach organ izacyjnych 
o° Posiedzenia —• b rak deko- 
aci i  pomieszczenia oraz brak 

Powiadomienia zawczasu wszy­

stk ich  członków o plenum. Po­
rządek obrad w in ien być p rzy ­
gotowany na k ilk a  dni wcześ­
n ie j przez egzekutywę kom ite ­
tu  powiatowego oraz zawczasu 
podany do wiadomości człon­
kom kom ite tu  celem prze­
m yślenia treśc i i  p rzygo to ­
w ania się do dyskus ji o- 
raz wniesienia ewentual­
nych wniosków. W  porządku 
.obrad w inien być przew idziany 
re fe ra t ak tua lny  i  kon tro la  w y  
konania uchwał poprzedniego 
plenum K P , ich ocena, sprawo­
zdanie z działa lności egzeku­
ty w y  z ostatniego plenum oraz 
co najważniejsze, w inny  być 
przygotowane odpowiednie pro 
je k ty  rezo luc ji i  uchwał da ją­
cych w ytyczne dla wszystkich 
o rgan izacji p a rty jnych  pow ia­
tu  na następny miesiąc. B rak 
tego da ł się -wyraźnie odczuć 
na ostatn im  plenum K P  w  B y­
tom iu. Członkowie kom ite tu 
zosta li zapoznani z J porząd­
kiem  obrad dopiero na samym 
posiedzeniu, co un iem ożliw iło  
im  należyte przygotow anie się 
do dyskusji. O graniczyła się o- 
na do tak ich  spraw ja k  p rzy ­
dz ia ł m ieszkań, nabywanie k a rt 
tram w ajow ych itd .

Plenum kom ite tu  powiato­
wego obradowało około 3-ch 
godzin. A  wobec tego, że po­
rządek dzienny b y ł przeładowa­
ny, nie podjęto żadnych kon­
k re tnych  uchwał w  sprawie pra 
cy organ izac ji pa rty jn e j. A  
przecież plenum kom ite tu  po­

w ia tow e go  je s t dla pow iatu 
najdonioślejszym  wydarzeniem 
i  w inno się należycie zaznaczyć 
w  życiu całego powiatu. Tym  
czasem plenum powiatowego 
kom ite tu  w  Bytom iu fo rm ą  i 
treścią swej pracy daleko od­
biegało od wymagań, ja k ie  trze ­
ba postawić każdemu zebraniu 
party jnem u. Złe przygotowanie 
do plenum kom ite tu  pow ia to­
wego w y ja ła w ia  naszą pracę 
pa rty jną .

I  jeszcze jedno: wskazane 
jest, aby na plenum K P  obecny 
b y ł także przedstaw iciel kom i­
te tu  wojewódzkiego, k tó ry  
m ógłby dużo pomóc we w ła  
ściwym poprowadzeniu tego ple 
num.

Z A K W A  Z B IG N IE W  

K ie row n ik  Wydz. Propagandy 
O światy i  K u ltu ry  

K P  Bytom

rzadzie j nawet w  „M ocnych“  
napotykam y ło dyg i tytoniowe,- 
stopień w ilgo tności papierosów 
jes t w łaściw y. To duży po­
stęp.

T rudn ie j przedstaw ia się 
sprawa, jeżeli chodzi o jakość 
samego ty to n iu . Tegoroczne la 
to nie było  zbyt łaskawe dla 
p lan ta to rów , jeże li chodzi o ja ­
kość ty to n iu ; rzadko ukazu­
jące się słońce, przyczyn iło  
się do zmniejszenia zawartości 
n iko tyny  w  roślinach ty ton iu , 
zarówno u nas, ja k  i  za granicą 
(B u łg a ria ). To jes t ob iektyw ­
na trudność, z k tó re j w yn ika ­
ją  nieco odmienne sm aki te j 
samej m ieszanki Z różnych zbio 
rów.

Urozmaicenie
asortymentu

W  zakresie urozmaicenia a- 
sortym entu papierosów, mono­
pol nie do trzym a ł słowa, choć, 
zdaniem naszym, trudności na 
tym  odcinku* spowodowane nie 
regularnością n iek tó rych  do­
staw zagranicznych, nie b y ły  
decydujące. Jak i m am y aso rty­
ment obecnie? P a lim y siedem 
gatunków papierosów: Popular 
ne, Nysa, Mocne, G órnik i, Ze­
f i r ,  Poznańskie i  Grunwaldy.

Na kon fe renc ji p rzy  udziale 
dyrekto rów  Monopolu oraz De­
partam entu K oordynacji i  Zby­
tu  M in is te rs tw a  Przemysłu 
Rolnego i  Spożywczego, uzy­
skaliśm y następujące, wiążące 
zapewnienia:

N a św ięta Bożego Narodze­
nia  P. M. T. wypuści na rynek 
dotychczasowe, wyłącznie re ­
prezentacyjne papierosy „B e l­
weder“  i  „W aw e l“ . W  stycz­
n iu  1950 ro ku  «będziemy poza 
tym  p a lil i  papierosy „S tołecz­
ne“ , „Ekspresowe“  i  „W — Z“ .

Jakie to są papierosy?
„Belw eder“  (us tn ikow y) i  

„W aw e l“  (bezustnikowy) są to 
papierosy wysokogatunkowe z 
najlepszych ty to n i zagranicz­
nych w  estetycznych opakowa­
niach.

Ustn ikow e „Stołeczne“ , ró w ­
nież przeważnie z ty to n iów  za 
granicznych, przypom inają 
przedwojenna „P łask ie “ . Este­
tyczne opakowania po 10 sztuk, 
są bardzo wygodne i  nie za j­
m u ją  w ie le m iejsca w  kiesze­
n i. Cena ,— 5 z ł za sztukę.

U stn ikow y papieros „E kspre  
sowy“  przypom ina kszta łtem  
lepsze ga tunk i papierosów ra  
dzieckich. Papieros je s t duży 
i  gruby, o d ług im  u s tn iku  -— 
sądząc z próbek, będzie m ia ł 
powodzenie, ty to ń  n iem al w y ­
łącznie zagraniczny, cena ■ 
ok. 8 zł.

W reszcie bezustnikowe W- 
Z, będą podobne do dotychcza­
sowych „Pozriańskich“ , ale 
mocniejsze. Sprzedawane będą 
w  cenie również ok. 8 zł,

Dodanie do obecnych sied­
m iu  gatunków  jeszcze pięciu, 
poważnie urozm aici asortym ent 
papierosów i  .zadowoli palaczy. 
M am y nadzieję', że tym  razem 
monopol dotrzym a te rm inu  w y ­
puszczenia nowych gatunków  
papierosów.

„Ujawnienie“ fabryk

bryk , k tó re  produkują daną 
paczkę papierosów, napo tyka ł 
na dość niezrozum iałe opory, 
A rgum en t o nierównym  w ypo­
sażeniu maszynowym fa b ry k  
b y ł niesłuszny, ponieważ i  inne 
dz ia ły  produkc ji nie rozporzą­
dzają jednakowym  stanem ma­
szyn, a byna jm n ie j nie da ją  na 
rynek anonimowej produkcji. 
Tych zahamowań dziś już 
P. M. T. nie ma i  ca ły  niemal 
asortym ent poza „M ocnym i“  i 
częściowo „G órn ikam i“ , u ja w ­
nia  fab rykę  produkującą. Po 
wyczerpaniu zapasu opakowań 
bezfirm owych, cała produkcja 
będzie zaopatrzona w  nazwę fa  
b ry k i produkującej (w  te rm i­
nie do 15 lu tego ), co pozwoli 
każdemu konsum entow i zorien­
tować się, k tó ra  fa b ryka  lepiej 
pracuje.

Problem „smaków“
Problem „sm aków“  czy li na,- 

sycania papierosów na wzór 
przedwojennych „M ew “  lub 
„H e li“  albo „M ento low ych“ , 
czy też papierosów am erykań­
skich napotyka na poważne 
trudności ze względu na to , że 
nie roznorządzam y am erykań­
ską „V irg in ia “ , do którego to 
gatunku ty to n iu  „s m a k i“  by­
ły  przystosowane. Rozrzutno­
ścią byłoby rów nież sycenie 
papierosów dużą ilośc ią  dro­
giego miodu lub im portow a­
nym i za dewizy fig& m i. Po­
w sta je  natom iast zagadnienie 
dostosowania smaków do roz­
porządzanych ga tunków  ty to ­
niu, w łaściw ej hodow li roś lin  
(np. m ię ty ) itp . Trzeba, by 
PM T wszedł w  k o n ta k t z nau­
kow ym i zakładam i hodow li ro ­
ś lin  p rzy  un iw ersytetach dla 
właściwego rozw iązania te j 
sprawy. Szkoda, że przez 5 la t 
nic w  tym  k ie runku  nie zro­
biono.

Sukcesy „tytoniowców“
W ytknę liśm y „ty ton iow com “  

b rak i w  ich produkc ji, nie za­
pom inajm y jednak również o 
ich sukcesach. A  m ają się czym 
poszczycić. M ów ią o ty m  cy­
f r y .  Poniżej podajem y roczną 
produkcję papierosów w  sztu­
kach:

nie normalnego biegu 
przewozowych kolei.

W  okresie p lanu 3-letniego 
było z jaw iskiem  sta łym , że w 
pierwszej połowie miesiąca za­
ładunek b y ł zawsze m niejszy 
n iż w  d ru g ie j; V °dobn ie  spra­
wa w yg ląda ła  na przestrzeni 
tygodnia.

Trzeba korzystać
z doświadczeń 

radzieckich
Związek Radziecki ma ol­

brzym ie doświadczenia na od­
cinku p lanowania przewozów. 
Szczyty jesienne są tam  zniwe 
lowane. •

Jak  rozwiązano tam  ten pro 
blem?

Otóż w  Związku Radzieckim 
miesiące jesienne są zarezer­
wowane na przewozy sezono­
we, podczas gdy u nas wiele 
przemysłów zwiększa swoje za­
ła du nk i w łaśnie jesienią, stwa 
rza jąc  zbyteczne trudności prze 
wozowe.

I  ta k  —  przewóz m a te ria ­
łów  budowlanych wzrósł u nas 
w  październiku b r. o 22 proc. 
w  stosunku do przeciętnego 
przewozu w  okresie 9 miesięcy, 
przewóz drzewa opałowego 
wzrósł o 53 proc., przewóz a r­
tyku łó w  włókienniczych —  o 
73 proc., maszyn, narzędzi i  na | 
czyń —  o 24 proc. a m a te ria ­
łów  pędnych —  o 35 proc. A  
przecież a r ty k u ły  te nie są 
związane z sezonowością.

Jeśli wziąć pod uwagę, że 
szczyt przewozów wyłącznie 
sezonowych trw a  ty lk o  od 15 
października, do 1 g rudn ia , a 
więc 6 tygodni, to żądanie od 
użytkowników , aby nasilenie 
swoich przewozóyy p lanow a li 
na okres przed, albo poszczy- 
tow y, je s t nie ty lk o  ekonomicz­
nie uzasadnione, ale zupełnie 
osiągalne.

Okres jesienny musi być za 
rezerwowany dla prze wozu a r ­
tyku łów  typowo sezonowych 
ja k  np. bu rak i, k tó rych  prze­
wóz w  okresie października 
wzrósł o 2,750 proc. w stosun­
ku do przeciętnej poprzednich 
miesięcy, czy ziem niaki, prze­
wozy k tó rych  w zrosły 82-krot- 
nie.

W  Zw iązku Radzieckim, 
gdzie roboty inwestycyjne p ro­
wadzone są na gigantyczną 
skalę, szczyt przewozów m ate­
ria łów  budowlanych przypada 
na I I  i  I I I  k w a rta ł.

M usim y i  m y doprowadzić 
do takiego zaplanowania do­
staw  m ateria łów  budowlanych, 
aby w  I I  i  I I I  kw a rta le  80 
proc. m ate ria łów  budowlanych 
zostało przewiezionych na bu­
dowy.

Słuszńe planowanie przewo­
zów, pozwoli na un ikn ięcie je ­
siennych trudności i  wykona­
nie państwowych planów prze­
wozów sprawnie i  szybko.

Z działalności Koła 
Przyrodników-Marksistów 
przy redakcii „Nowych 

Dróg“
Tematem kolejnego zebrania 

K o ła  P rzyrodn ików  - M a rks i­
stów dn. 15 bm, by ło : Zaga­
dnienie jedności te o rii i p ra k ­
ty k i w  te o rii poznania mate­
ria lizm u  dialektycznego. P re­
legent tow. d r E m il A d le r dał 
obszerną k ry ty k ę  idealistycz­
nego punk tu  w idzenia i  na 
podstawie dzieł klasyków  m ark 
sizm u-leninizm u oraz nowszych 
badań m arksistowskich w yłożył 
m arksistow ski pogląd na oma­
wiane zagadnienie.

Geofizycy polscy 
o nauce radzieckiej

Polskie Towarzystwo G eofi­
zyczne zorganizowało w czasie 
trw a n ia  Miesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej 
posiedzenie naukowe, poświę­
cone popu la ryzac ji osiągnięć ge 
O fizyki radzieckie j.

Prezes Tow arzystw a p ro f. dr 
A . B. D obrow olsk i, jeden z nie­
licznych w  Polsce uczonych, 
k tó rzy  pośw ięcili się studiom 
nad lodem, om ówił bogaty doro 
bek nauk i radzieckie j w  te j 
dziedzinie.

P ro f. T. Kopcewiez zrefero­
w a ł prace wybitnego meteoro­
loga radzieckiego M ultanow - 
skiego, twórcę metody prognoz 
na dalszą, n iż dobowa, metę. 
P ro f. Dębski om ówił ciekawe 
prace radzieckie z dziedziny 
f iz y k i atm osfery.

Sukces farmacji polskiej
D la  skutecznego przebiegu 

k u ra c ji penicylinow ej koniecz­
ne je s t odpowiednio wysokie 
stężenie ‘ je j w  k rw i chorego. 
Pen icylina ma jednak w łas­
ność bardzo łatwego w ydalania 
się z organizm u chorego wraz 
z moczem, powodując w  ten 
sposób szybkie zmniejszenie ko 
niecznego dla skuteczności ku ­
ra c ji stężenia leku we k rw i. 
Stąd konieczność stosowania 
dużych stosunkowo dawek i 
pow tarzania ich co k ilk a  go­
dzin.

Od czasu wprowadzenia pe­

n ic y lin y  do lecznictwa uczeni 
poszukują środka, k tó ry  ha­
m ow ałby wydalan ie  pen icy li­
ny. Spośród stosow inycS  
przez le ka rzy  Specyfików w a rto  
zwrócić uwagę na tzw . karo - 
nam id, złożony związek chemi­
czny, w ydatn ie  zw a ln ia jący  
w ydalanie pen icy liny. Lek ten 
nie je s t jednak obojętny dla 
organizm u i badacze opracowu 
ją  obecnie metody, k tóre pozwo 
li ły b y  w  pełn i w ykorzystać je ­
go cenne właściwości, lik w id u ­
ją c  działanie szkodliwe.

Dzięki pracom polskich che­
m ików  i  farm aceutów  w  p ra ­
cowni doświadczalnej Państwo 
w e j W y tw ó rn i Chemiczno -  
Farm aceutycznej N r  10 opra­
cowano tan ią  metodę produk­
c ji karonam idu, z k ra jow ych  
surowców, um ożliw ia jąc w  ten 
sposób naszym lekarzom  p rzy ­
łączenie się do badań nad sto­
sowaniem tego specyfiku.

Nauka polska na 
międzynarodowym 
zjeździe neurologów

N a tegorocznym m iędzynaro 
dowym zjeździe neurologicz­
nym w  Paryżu przedstaw ili na 
si delegaci dorobek neuro log ii ’ 
polskiej.

W  skład delegacji po lskie j 
wchodzili p ro f. d r W . Jakim o 
wicz z A kadem ii Lekarsk ie j w  
Gdańsku, oraz p ro f. dr. E . H e r 
man z U n iw ersyte tu  Łódzkiego.

R e fe ra ty  uczonych« polskich 
zostały p rzy ję te  z uznaniem 
przez uczestników zjazdu i  da­
ły  okazję do podkreślenia w  
ram ach dyskus ji, że neurologia 
wszechświatowa wiele zawdzię­
cza nauce po lsk ie j. Zs szczegół 
nym  uznaniem wspominano do 
robek naukowy n ieżyjących ju ż  
dziś w yb itnych  neurologów poi 
skich Brudzińskiego, H ig ie ra  i 
F la taua. N a w ystaw ie zdjęć 
na jw yb itn ie jszych  neurologów 
ubiegłego stulecia zamieszczo­
ne b y ły  p o rtre ty  Babińskiego, 
wybitnego neurologa polskiego, 
k tó ry  pr<®ował na e m ig rac ji w 
Paryżu —  au tora  pracy o tzw . 
objawie paiuchęwym , m a ją ­
cym w ie lk ie  znaczenia diagno­
styczne, oraz p o rtre t F la taua , 
tw órcy praw a, nazwanego jego 
im ieniem.

Należy zm ien ić c e n n ik  
za us ług i p ra ln i

Nie wszyscy ludzie pracy mo 
gą prać bieliznę u siebie w  do 
mu. K o rzys ta ją  oni z usług licz 
nych w  sto licy p ra ln i oraz za­
kładów chemicznego czyszcze­
nia  odzieży' i  tkan in .

A le  k lienci tych p ra ln i sta­
nę li ostatn io przed trudn ym  do 
rozw iązania problemem. Powo­
dem trudności je s t obowiązują 
cy od 1 października br. cen­
n ik , w ydany przez Kom isję 
Cennikową p rzy  prezydencie 
m. st. W arszawy.

Ceny maksymalne za usług i 
w  przedsiębiorstwach za jtnu ją  
cych się praniem  bielizny, ^o- 
dźieży itp . ustalone przez K o­
m isję są n ieraz wyższe o 40 —  
70 proc. od cen dotychczas po­
bieranych w  tych zakładach.

Oto k ilk a  przyk ładów : p ra ­

nie męskiej koszuli nie koszto­
wało n igdy  drożej niż 60 zł. W
m yśl nowego cennika pran ie  ta  
k ie j koszuli nie powinno prze­
kraczać 140 zł. W łaściciele p ra ł 
n i skorzysta li z te j innow acji i  
pobiera ją  obecnie za pran ie mę 
sk ie j koszuli od 100 do 140 zł. 
A  więc zgodnie z cennikiem  i 
o k ilkadz ies ią t procent drożej 
niż dotychczas.

D zięk i nowemu cennikowi po 
drożało o 50 proc. p ran ie ko­
szu! dziecinnych, o 30 do 60 
proc. p ran ie  b ie lizny dam skiej.

T rudno  rzeczywiście zrozu­
mieć ja k im i względami k ie ro ­
w a ła  się K om is ja , opracowując 
ten nowy cennik. W  każdym 
bądź razie nie troską  o potrze 
by ludzi pracy, ( iw a )

P ostu la t „u jaw n ie n ia “  fa -  chyba słuszne.

Rok 1938 —  6.493 m ilion y
„  1945 —  897 m ilionów
„  1946 —  5.274 m ilion y
„  1947 —  9.649 m ilionów
„  1948 —  15.526 m ilionów
„  1949 —  20,000 m ilionów

(p re lim in .).

W  1938 roku  P M T  za trud­
n ia ł 7.270 robotn ików , k tó rzy  
wyprodukow ali 6,5 m ilia rd a  pa 
pierosów; w  roku  1949 mono­
pol zatrudnia ok. 6.600 robot­
ników, k tó rzy  p roduku ją  20 
m ilia rdów  papierosów. Te cy­
f r y  nie’ wym agają kom entarzy.

Trzeba, by z p ięknym  w zro­
stem wydajności pracy „ ty to -  
niowców“ , w  parze szła rów ­
nież lepsza jakość produkc ji i 
zwiększenie je j asortym entu. 
To jest słuszne żądanie ogółu 
palaczy. P. M. T. Winna ró w ­
nież obowiązywać większa słów 
ność w  wykonyw aniu publicz^ 
nie podjętych zobowiązań. I  to 
żądanie op in ii publicznej jes t

Walne zebranie 
K oła Odlewników  

SIMP
K oło  Odlewników S towarzy­

szenia Inżyn ierów  i  Tech­
n ików  - Mechaników Polskich 
urządza w  dniach 2 i  3 
g rudn ia  br. w  K rakow ie  ( In ­
s ty tu t O dlewnictwa) —  walne 
zebranie K o ła  Odlewników 
SIMP.

P rogram  Z jazdu prócz spraw 
organ izacyjnych przewiduje 
wygłoszenie 6-ciu re fe ra tów  fa  
chowych w  k tó rych  referenci 
zobrazują postępy i  osiągnię­
cia techn ik i radzieckie j na od­
cinku odlewniczym, poruszą za 
gadnienia stojące przed polskim  
przem ysłem  odlewniczym w  
plan ie 6-letn im .

Zgłoszenia na Z jazd i  zapy­
tan ia  należy k ierować pod ad­
resem: Inż. H o lto rp  J. W a r­
szawa, u l. Puław ska 1 a, lub 
inż. K a la ta  Czesław K raków , 
ul. Basztowa 6.

Rosną kadry 
robotników  

budowlanych
D n ia  20 bm. w  Państwowym 

Ośrodku Szkolenia Zawodowe­
go M in is te rs tw a  Budow nictwa 
w  W arszaw ie odbyła się u ro ­
czystość wręczenia świadectw 
czeladniczych 1Ó5 absolwentom 
wieczorowych kursów  szkole­
niowych.

K u rs  t rw a ł 6 miesięcy i  o- 
be jm ował dz ia ły : m u ra rsk i, sto 
la rsk i, in s ta la to rsk i, elektro- 
m onterski i  ciesielski. Absol­
wenci kursu re k ru to w a li się 
spośród robotn ic i robotników  
warszawskich przedsiębiorstw  
budowlanych.

Z w yn ik iem  celującym  kurs 
-ukończyły dwie kob ie ty : Ja ­
dw iga Kalab is z działu e lektro 
m onterskiego i W a le ria  Gą- 
staw  —  z malarskiego.

U lice  warszawskie 
o trzym a ją  now e tab lice

Prezydium  Zarządu M ie j­
skiego zatw ierdz iło  ostatecznie 
dla W arszaw y jedno lite  wzory 
tab lic  z nazwam i u lic , tab lic  z 
napisam i h ipotecznym i oraz la ­
ta rek  przybram owych.

Nowe tab lice będą pokry te  e- 
m alią  ko lo ru  Szafirowego z bia 
ły m i napisam i. Doświadczenia 
wykazało, że zestawienie tych 
dwóch ba rw  um ożliw ia  odczyta­
nie napisu w  nocy. W  tym  sa-

R A D I O
W T O R E K  — 22 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  na fa l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35; na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł 12.00: W ia do m o śc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechn ica
9.15, 21.10.

8.40 ,,G łos m a ją  k o b ie ty " ;  8 50,
9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 D la  
p rz e d s z k o li; 10.30 M u z y k a ; 10.W In  
fo rm a c ję ; 10.35 D la  k la s  I —I I ;  11.15 
,.D z ie cko  u l ic y "  K o s z y k o w s k ie g o ;
11.35 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h ; 12.30 D la  w s i; 12.55 M e lo d ie  
lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a : 16.20 U tw ó  
r y  C h a c z a tu r ia n a ; 17.00 M u z y k a  
p o p u la rn a  ro s y js k a ; 17.30 F ra g m . 
p o w ie ś c i G o lu b  ie w é j ; 17 50, 3 8.20
G los  m a ją  k o b ie ty ;  18.40 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 19.15 H is to r ia  l i t e r a tu ­
r y -  19.45 P ie ś n i w  w y k o n a n iu  c h ó ­
r u  P .K . 20.40 M u z y k a . 20.55 ,,Be- 
re z a "  fra g m . o p o w ie ś c i A . H a w ry  
lu k a ; 21.30 S t r a jk  m o n te ró w  — s iu  
ch ow is iko ; 22.15 N a m u z y c z n e j fa l i ;  
23.10 M u z y k a  p o w a żn a ; 24.00 K o -  
ja ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.03, 13.?5; na Ju­

t r o  23.10; S yg n a ł 5.13; W ia d o m o ś c i
5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 23,00.
W szechn ica  8.15, 18.30.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechos ło ­
w a c j i ;  6.05 G im n a s ty k a ; 6.15, 7.10,
7.50 M d z y k a ; 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  
te a tró w ; 3.00 M u z y k a ; ę.35 P rz e r ­
w a ; 13.30 M u z y k a ; 14.00 z  życ ia  
W ę g ie r; 14.13 F ra g m e n ty  o pe ro w e ; 
14.55 D la  c h o ry c h ; 15.10 D la  szkó ł 
p o p o łu d n io w y c h ; 15.30 D la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ; 15.50, 16.35 M u z y  
ka . 17.00 K o n c e r t  p o p u la r n i  17.45 
S P ; 18.00 Z k ra .iu  i  ze ś w ia ta ; 
18.15 Ja ń  B ra h m s  — sona ta  na 
s k rz y p c e  i  fo r te p ia n ; 19.00 Pod M o  
skw ą  i  S ta /liri,gradem  — opow ieść  
M . Ź u rk o w s k ie g o ; 19.15 ^M uzyka 
ro z ry w k o w a ; 20.40 W ę d ró w k i po 
Z w . R a d z ie c k im . 21.03 K o n c e r t  
S y m fo n ic z n y  p cd  d y r .  G. F ite lb e r­
ga; 22.00 A u d y c ja  l ite ra c k a ; 22.15 
M u z y k a  o rg a n o w a . 22.30 „T o p ie lą "  
— pow ie ść  D ro ż d ż -S a ta n o w s k ie j;
22.50 M u z y k a ; 23.15 M u z y k a  ro ż ry w  
k o w a  i  ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  au- 
d y c ji ,

m ym  kolorze utrzym ane będą 
tab liczk i z napisam i hipotecz­
nym i oraz la ta rn ie  przybram o- 
we. D la  domów oraz dzielnie 
zabytkowych, ustalono wzór od­
m ienny, opracowany przez u- 
rząd konserw atorski.

Nowością w  W arszaw ie bę­
dzie wprowadzenie num eracji 
odcinkowej. Tabliczka z nume­
ram i domów, znajdujących się 
na danym odcinku, umieszczona 
będzie pod każdą tab licą  z na­
zwą u licy . ¡Z uw ag i na duży 
koszt emaliowanych tab lic , bę­
dą o$ie na razie umieszczane 
ty lko  na domach nie podlegają­
cych rozbiórce w  plan ie regu­
la c ji m iasta. Do 1 stycznia W y­
dzia ł K om un ikacy jny  Zarządu 
M ie jskiego p rzygo tu je  wzory 
tab lic  i  la ta rek  przybram owych.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j p 3 rtU  

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je : K o m ite t .  

N a k ła d  R S W . ..P ra s s " . 
P .ed3kc j3 :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  
8-22-60. Z as tępca  R ed a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-32-29 D z ia ł zagra- 
tiiC żn y  8-62-03. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28 8-51-04 8-62-05 

8-57-62 8-57-54.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-82-29 Zastępca P e d ak to ra  
N acze lnego  8-51-04, R ed a k to r 
N o cn y  8-57-64 R e d a k to r T e c h ­
n ic z n y  8-57-62, D z ia ł D epe tz 

8-62-05
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  -w 
k ra ju  z ł ISO.—. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty m s  z ł 75.—. zagra-

n iczn a  z! joo._.
K o n to  P K O  -  N i I  1374 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d a k ta d n y  t c z y ­

te ln y  adre»
A d m in is t r a c ja : W arszaw a, u i.

S m o ln a  13, te l. 6 ze 84 
K o lp o r ta ż , te l. S-71 hu. B iu ro  
R e k la m  i  O gtoszen 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„ P ra s a - ,  u l  S m n in *  to

I  B-92061

/



4 TR YIÏ UNA LUDU Nr 321

ASSVVVVVNVNVNVVVNVVVVNVVVVVNVVVNV rV V \ \ \ \ \ \\\VVVNVVS\VVNVVXxvvVNVVVVVyvvNVVNVv y NVNNNNNvSV\ VXXvS\ XVNNNN\\\vvvvvsN V \V V N\v v VNV\ NXXNVNvxVxVNV^ SVNVSNNNNNNNVNXNvVNVvVsNNVvXXNNNVvvVNNVNNWNVNXNNNNNVxxx, ^ NN^ v ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

WI ADOMOŚCI  SPOR
W ę g ry — Polska 9 :7  w szpadzie

Budapeszt. —  W  sa li Vasas 
rozpoczął się w  niedzielę m ię­
dzypaństwowy mecz szerm ier­
czy Polska —  W ęgry. W  p ierw  
szej konku renc ji spotkania — 
■w szpadzie —- W ęgry zwycię­
ż y ły  Polskę 9:7. P rzy  stanie 9:4 
W ęgrzy zrezygnow ali z dal­
szych rozg ryw ek i w skutek te ­
go Polacy uzyska li 3 punkty 
bez w a lk i.

Z Polaków na jlep ie j wypadł 
N aw rock i, k tó ry  odniósł dwa 
zwycięstwa z Baltazarem  (3:0) 
i  z M esoly (3 :1). Pozostałe 
p u n k ty  zdobyli: Sobik —  jedno

zwycięstwo z Sakovit.sem (3:1) 
i Zaczyk —  jedno zwycięstwo z 
Sakovitsem (3 :2 ). W  reprezen­
ta c ji W ęgier na jlep ie j wypad! 
Szekely.

*

Reprezentacja szermiercza 
W ęgier równocześnie z meczem 
z Polską rozg ryw a spotkanie z 
Czechosłowacją. O dbyły się do 
tąd spotkania w  trzech konku­
rencjach, zakończone zwycię­
stwam i W ęgrów. We florecie 
kobiet 6:3, we flo rec ie  męż­
czyzn —  9:7, w szabli —  9:7.

Bogaty p rogram  
im p re z  ko la rs k ic h  w 1950 r.

w arszawa, —  Oprócz dorocz 
nych w yścigów  m iędzynarodo­
wych, ja k  W arszawa —  Praga, 
Dookoła P olsk i i  o puchar gen. 
Konarzewskiego, term inarz 
P Z K o l na ro k  przyszły  p rzew i­
du je  w  konkurenc ji m iędzyna­
rodow ej ciekawą imprezę na 
torze. M a ją  w  n ie j uczestniczyć 
zaw odnicy: węgierscy, bu łgar- 

, scy i  czechosłowaccy. P lanowa­
n y  dw utygodn iow y s ta rt ko la ­
rz y  zagranicznych na wszyst­
k ich  torach betonowych wT Pol­
sce rozpocznie występ dwudnio 
w y  w  K rakow ie  w  ostatn ich 
dniach lipca.

Szczegółowy p rogram  imprez 
ko la rsk ich  w  roku  przyszłym  
przew idu je :

27.3 —  27.4 —  obóz przygo­
towawczy ' przed wyścigiem 
W arszawa —  Praga,

2.4 —  m istrzostw a Polski na 
p rze ła j (na terenie obozu),

30.4— 9.5 —  I I  wyścig m ię­
dzynarodowy W arszawa —  Pra 
ga,

14.5 —  torowe m istrzostw a 
m iast,

21.5 —  w yścig  szosowy o pu­
char gen. Konarzewskiego,

28.5 —  szosowe m istrzostwa 
w ojew ództw  (seniorza^lOO km, 
ju n io rzy  —  50 km ),

4.6—  torowe m istrzostw a Zw. 
Zaw. we W łocław ku,

14.6—  wyścig szosowy „Dzień 
n ika  Łódzkiego“  na dyst. 140 
km ,

18.6 —  szosowe m istrzostw a 
P o lsk i w  Poznaniu (seniorzy —  
160 km , ju n io rzy  —  75 km ),

25.6 —  torowe m istrzostw a 
Polski w  sprin tach (Szczecin),

29.6 —  w yścig  W arszawa —  
Radom —  W arszawa o puchar 
prezesa PZKol,

2.7 —  jubileuszowy wyścig 
szosowy W O ZKol W awer— Gar 
w o lin  (100 km ),

9.7 —  indyw idualne torowe 
m istrzostw a Polski na 4.000 m 
(W łoc ław ek),

11— 28.7— obóz dla torowców 
w  K rakow ie,

16.7 ■— szosowe m istrzostwa 
Zw. Zaw. na tras ie  Gdańsk —i 
Gdynia,

22.7 —  doroczny w yścig  na 
tras ie  Lu b lin  —  Chełm —  L u ­
b lin  w  rocznicę m anifestu 
P K W N ,

29— 30.7 —• międzynarodowe 
zawody torowe z udziałem  B u ł­
g a rii, W ęgier, Czechosłowacji i 
Polski w  K rakow ie ,

2— 24.8 —  obóz przygotow aw 
czy przed wyścigiem  Dookoła 
Polski,

12.8 —  m istrzostw a św iata w 
B rukse li,

20.8 —  górskie m istrzostwa 
Polski (W a łb rzych),

28.8 —  10.9 —  IX  W yścig 
Dookoła Polski,

17.9 —  drużynowe m is trzo ­
stwa Polski na torze we W ło ­
cławku,

23— 24.9 —  jubileuszowe za­
wody torowe o puchar PZKol 
w Łodzi,

1.10 —  długodystansowe m i­
strzostwa Polski na torze,

8.10 —  drużynowe szosowe 
m istrzostw a Polski.

Kasperczak zwycięża 
M iko ła jczew skiego 

w m eczu dwu G w ard ii
W  H a li Ludowej we W ro ­

c ław iu  rozegrany został towa­
rzysk i mecz bokserski między 
drużynam i gdańskiej i w rocław  
sk ie j „G w a rd ii“ . Spotkanie za 
kończyło się zwycięstwem gdań 
szczan 12:4.

Najlepszą walkę stoczono w 
w . kogucie j, w  k tó re j po emo­
c jonu j ąeym przebiegu Kasper­
czak pokonał wysoko na punk- 

, t y  M ikołajczewskiego, mając 
go w  I I I  rundzie do 8 na des­
kach. Kasperczak w ypadł b. do 
brze.

WTy n ik i:  w  w. muszej G ra­
czyk (G .) przegra ł na p u nk ty  
z Kargolem , w  w. koguciej M i 
koła jczewski (G ) p rzegra ł w y ­
soko na pu n k ty  z Kaspercza-

kiem, w  w. p iórkow ej A n tk ie - 
wicz (G) pokonał na punk ty  
Kaflowskiego. W  w. lekk ie j 
Gołyński (G ) zwyciężył Szymo 
nowicza na punkty . W  w. 
półśredniej K raw czyk (G) 
w y g ra ł wysoko na punk­
ty  z Brzezichą, w  wadze śre­
dnie j Skierka (G ) w y ­
g ra ł pęzez dyskw a lifikac ję  w 
pierwszej rundzie za uderze­
nie poniżej pasa z K u lą , w  w. 
półciężkiej Rudzki (G ) znokau 
tow a ł w  pierwszej rundzie cel 
nym  praw ym  sierpem U rb a ­
nowicza, w  ciężkiej F lis ikow - 
ski (G ) mimo, że b y ł w  d ru ­
g ie j rundzie do 6 na deskach 
pokonał na pu n k ty  nieczysto 
walczącego Braneckiego. W i­
dzów ok. 9 tys.

T rzec i mecz zadecyduje
Garbarnia-Górnik Radlin 2:0

K raków .— Rewanżowy mecz 
G arbarn i z G órnikiem  nie wyło 
n i ł  m is trza  I I  L ig i.  Garbarnia 
zrewanżowała się za poniesio­
ną porażkę w  pierwszym  spot­
kan iu , w yg ryw a jąc  2:0 (2 :0). 
Wobec rów ne j ilości punktów  
i  bramek, o ty tu le  m is trza  za­
decyduje trzecie spotkanie.

G arbarnia w yg ra ła  zdecydo­
wanie i  zasłużyła  na wyższe

zwycięstwo. W yró żn ili się: Pie- 
ku lsk i w  obronie, B ieniek w  po 
mocy oraz G la jcar w  napadzie. 
W  drużynie Górnika na jlepszy­
m i b y li: bram karz Poida, ob­
rońca P y t lik  i Dybała w  napa­
dzie.

B ram ki zdobyli: G la jcar w  9 
m in. i Nowak w  19 m in.

W idzów około 10 ty3.

Gwardia (W -wa)— L u b lin ia n k a  8 :8
Lub lin .— Mecz bokserski mię 

dzy W K S  „L u b lin ia n ką “  i  w a r­
szawską „G w ard ią “ , zakończył 
się w yn ik iem  rem isowym  8:8.

W y n ik i techniczne: (zawodni 
cy „L u b lin ia n k i“  na pierwszym 
m ie jscu). W  wadze muszej — 
K u k ie r zwyciężył wysoko na 
pu n k ty  Szpingiela; w koguciej 
—  Baran zrem isował z M arcy- 
siem; w  p iórkow ej —  Borowski 
u leg ł na punk ty  W esołow skie­
m u; w le kk ie j —  Kazim ierczak j

zw yciężył Komudę; w  półśred­
n ie j —  Z ie lińsk i znokautował w 
I I  rundzie Szczepaniaka; w  śre 
dnie j —  Trzęsowski zrem iso­
w a ł z K o lczyńskim ; w  półcięż­
k ie j —  D orab ia lsk i u leg ł na 
punkty  Archadzkiem u; w  cięż­
k ie j —  Stec u leg ł na punkty  
Fam ulickiem u,

Sędziował w rin gu  Kobia łko. 
Zawodom przyglądało się po­
nad 1.500 osób.

K ra m e k  (G wardia L u b lin )
zwycięża w b ieg li 

im . K usocinskiego
BYDGOSZCZ (P A P ) —  Zor 

ganizowany przez ZM P przy 
Państwowych Zakładach W y­
daw nictw  Szkolnych V - ty  Do­
roczny B ieg na P rze ła j im . J. 
Kusocinskiego, w yw o ła ł duże 
zainteresowanie i  zgrom adził 
na starcie 144 zawodników.

Trasa biegu dla jun io rów  
w ynosiła  1.600 m, startow ało 
69 zawodników. Zwycięstwo 
odniósł Z ió łkow sk i ( Gwardia 
Bydgoszcz) w  tras ie  5:43,2 b i­
jąc  dotychczasowy rekord t ra ­
sy.

Bieg seniorów na dystansie 
3.600 m zgrom adził 75 zawod­

n ików . B ieg ten b y ł pojedyn­
kiem  K ram ka  (G ward ia  L u ­
b lin ) z Dzwonkowskim  (W łoc­
ław ek). K ram ek odniósł zdecy 
dowane zwycięstwo.

W y n ik i techniczne są nastę­
pujące: 1. K ram ek (G wardia 
L u b lin ) —- 10:09,6; 2. Dzwon- 
kow ski (O rze ł W łocławek) —  
10:14; 3- S łupecki (Gwardia
W arszaw a) —  10:28,6.

Zespołowo zw yciężyli zawód 
nicy G w ard ii (Bydgoszcz) u- 
zyskująe nagrodę ufundowaną 
przez W ydaw nictw o Z iem i Po­
m orskie j i  K u jaw sk ie j.

Poznań zdobył puchar* J. Kałuży
Warszawa poniosła ciężki* porażkę 

Poznań — Warszawa 7 : 1  ( 4 : 0 )
PO ZNAŃ. Rozegrane w  Poz 

naniu spotkanie międzyokręgo 
we o puchar K a łuży, Poznań 
1—  W  arszawa zakończyło się 
wysokim  zwycięstwem Pozna­
nia 7:1 (4 :0).

D rużyny w ys tą p iły  w  skła­
dach: W arszaw a: Skromny,
WTołosz -— Serafin (G ierwa- 
tow sk i), Waśko (O rłow sk i) — 
W iśniew ski —  Szczawiński, Są 
siadek —  Popiołek (Ochmań­
sk i) —  Świcarz —  Górski —  
M ordarski.

Poznań: K rys tkow iak , Pyda 
—  W ojciechowski, Słoma — 
T arka  -—- Skrzypn iak, K o łtu - 
n iak  —  A n io ła  —  Czapczyk —  
Białas —  Kędziora.
\ Mecz s ta ł na zadow ala ją­
cym poziomie i przeprowadzo­
ny zOiStał w  żywym  tempie. 
Jlobrze zgrana drużyna poz­
nańska, m ająca przez cały 
okres g ry  lekką przewagę, 
przewyższała swego przeciwni 
ka szybkością oraz lepszą dy­
spozycją strzałowTą.

A ta k  poznańskich ko le ja rzy  
uzupełniony Kędziorą z „K o le ­
ja rza “  (Leszno), przeprow a­
dzał liczne niebezpieczne ak­
cje, k tó re  z trudem  likw idow a 
ła  defensywa warszawska.

Bardzo dobrze w ypad ł Czap 
czyk, ja.ko k ie row n ik  ataku. 
Cała p ią tka  ofensywna g ra ła  
skutecznie, s trze la ła  dużo i cel 
nie. Pomoc gospodarzy z ła t ­
wością radz iła  sobie z anemi­
cznie gra jącą lin ią  ofensywną 
W arszawy. Bez zarzu tu  gra ło  
również tr io  obronne z K ry - 
stkow iakiem  na czele, k tó ry

brawurowo obron ił rz u t ka rny 
strzelany przez Świcarza.

W  drużynie warszawskie j 
stosunkowo na jlep ie j w ypad li 
obaj obrońcy oraz Ochmań­
ski, zdobywca jedynej b ram ki 
dla gości.

B ram k i padły w  następują­
cej kolejności: w  14 m in. Czap 
czyk, -w 27 i w  33 m in. K o ł- 
tun isk , w  44 m in. Czapczyk, 
w 49 m in. Słoma, w  75 i  w 
80 m in. A n io ła , w  81 m in. 
Ochmański.

Zawody prow adził K ukuck i 
(Gdańsk). W idzów 7 tys.

ŚLĄSK —  K R A K Ó W  0:1 (0 :1)
H A J D U K I —  W  meczu o 

puchar K a łuży  K raków  poko­
na ł Śląsk 1:0 (1 :0). Zwycięską 
bramkę zdobył w  26 m in. Ró- 
żankowski I I .

Mecz ciekawy i  sto jący na 
zadowalającym poziomie, w  
pierwszej połowie, zam ien ił się 
po‘przerw ie  w  chaotyczną i chwi 
lam i b ru ta lną  grę.

Śląsk, k tó ry  w ys tą p ił bez 
zawodników G órnika (R ad lin ) 
m ia ł w ięcej z g ry , a w  d ru g ie j 
połowie zdecydowanie przewa­
żał, jednak niedyspozycja strza 
Iowa oraz skuteczna obrona 
krakow ian  un iem ożliw iły  go­
spodarzom uzyskanie zwycię­
stwa.

W  K rakow ie , k tó ry  w ys tą p ił 
osłabiony brak iem  Parpana i 
Gracza na najwyższą notę za­
sługuje R yb ick i, k tó ry  cztero­
kro tn ie  uch ron ił swą drużynę 
przed nieuchronnym i bram ka­

m i. Jako całość dobrze spisywa 
ły  się fo rm acje  defensywne, 
natom iast zaw iódł atak.

W  drużynie ś ląskie j na w y ­
różnienie zasługuje tró jk a  po­
m ocników Suszczyk, W ieczo­
rek i Duda oraz C ieślik i  m ło ­
dy W iśn iew ski (G órn ik  K a to ­
w ice) w  ataku.

W idzów 20.000.

ŚLĄ SK O P O LS K I —  ŁÓDŹ 
4:1 (3 :1)

B YTO M . W  meczu o puchar 
K a łuży  rozegranym  w  B y to ­
m iu  reprezentacja śląska Ópol 
skiego odniosła nieoczekiwane 
zwycięstwo nad reprezentacją 
Łodzi 4:1 (3 :1).

D rużyna gospodarzy zagrała 
bardzo dobrze we wszystkich 
lin iach i  m ia ła  przez ca ły 
czas g ry  wyraźną przewagę. 
B ram k i zdobyli K rasów ka i 
T ram pisz —  po 2. Honorowy 
punk t dla Łodzi uzyska ł z rzu  
tu  karnego Baran.

Łódź w ys tąp iła  bez Patkolo. 
W y ró ż n ili się Baran i  W łodar­
czyk. W  reprezentacji śląska 
Opolskiego w y ró ż n ili się K ra - 
sówka, W iśn iew ski i  bram karz 
Paszkiewicz.

W idzów 3.000.

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
O P U C H A R  J. K A Ł U Ż Y

g ie r p k t s t. b r .
1) Pozrnań 5:10 20:4
2) K ra k ó w 5:7 13:10
3) Ś ląsk 5:4 12:10
4) Ł ó d ź 5:4 9:14
5) W arszaw a 5:3 8:21
6) O po le 5:2 13;16

Pogrom Szwedów w Budapeszcie
— Szwecja 5 : 0  ( 2 : 0 )

B U D APESZT. Z o lbrzym im  
¡za in  t  er es.o wani em oc z eki wan e 
przez ca ły  św iat sportowy, re ­
wanżowe spotkanie w  piłce noż 
nej m iędzy m istrzem  o lim p ij­
skim , Szwecją, a reprezenta­
cją  W ęgier, zakończyło się w 
obecności 50.000 w idzów wspa 
n ia łym  zwycięstwem narodo­
wej jed-enastki W ęgrów  w  sto 
sunku 5:0 (2 :0).

P iłka rze  węgierscy zademon 
s trow a li foo tba l ma na jw yż ­
szym poziomie technicznym  i 
m ie li przewagę mad przeciwn i 
kiem od początku do końca 
meczu. T ak ie j g ry  i  ta k  wyso­
kiego zwycięstwa nad renomo 
warnym przeciwnikiem , ja k im  
n iew ą tp liw ie  są Szwedzi, już 
dawno nie oglądano ma bo i­
skach p iłka rsk ich  Europy. 
'W skutek zdecydowanej p rze ­
w agi W ęgrów, p iłka rze  szwedz 
ey ty lk o  bardzo rzadko gości­
l i  pod bram ką gospodarzy.

D rużyna j węgierska w ystąp i 
ła  w  następującym  składzie: 
w  bramce Henni, w  obronie 
Rudas —  Lo ran t, w  pomocy

Balogh —■ B ors ik  —  Zacha-
rias, w  napadzie Budai — 
Kocsis —  Deak —  Puskas —  
H idegkuty.

Cała drużyna g ra ła  bez sła­
bych punktów , a specjalnie w y 
ró żn ili się: Kocsis, Puskas, 

Zacharias i  Borsik.
W  drużynie szwedzkiej n a j­

lepszym b y ł K . Nordahl.
P ierwszą bram kę zdobył w  

4-ej m inucie Kocsis, następnie 
drugą w  20-ej m inucie Pu­
skas. Po przerw ie padły bram  
k i w  52-ej m inucie ze s trza łu  
Kocsisa, w  56-ej ze s trza łu  
Puskasa i  w 70-ej ze s trza łu  
Deska.
, Sędziował A n g lik , Reader.

*
W spaniałe zwycięstwo p iłka  

rz y  w ęgierskich nad Szwecją 
je s t jeszcze jednym  dowodem 
w ie lk ie j tężyzny sportowej 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
gdzie sport ogarn ia szerokie 
masy obywate li i korzysta  z 
pełnego poparcia państwa.

Jak  wiadomo w  roku  1950 
m ają być rozegrane w  B razy­
l i i  m istrzostw a św iata w  piłce 
nożnej. F IF A  (M iędzynarodo­

wa Federacja P iłk i Nożnej) 
zarządziła przed mistrzostwa­
m i elim inacje, k tó re  w  założę 
n iu  swym są nielogiczne i  w  
wysokim  stopniu faw o ryzu ją  
piłkarstwo Ameryki Południo­
wej.

Z 4 państw  A m eryk i Po­
łudn iow ej, k tóre zg łos iły  swój 
udzia ł w  m istrzostwach —  do 
puszczono^ w  drodze e lim inac ji 
3; natom iast z E uropy, na 8 
zgłoszonych państw  —  ty lko  
2 kra je , po elim inacjach będą 
m og ły startować w  B ra z y lii) .

*

N ic więc dziwnego, że z po­
lity k ą  w  sporcie nie m og ły po 
godzić się tak ie  potęgi p iłk a r 
skie, ja k  ZSRR i  W ęgry, k tó ­
re n ie  z g ło s iły  się do m i­
strzostw .

Szwecja po ostatn im  swym 
zwycięstw ie nad Ir la n d ią  (3:1) 
weszła do f in a łu  e lim inac ji 
europejskich i wyjedzie do Bra 
7-ylii. „Z im na  .kąpiel“ , k tó re j 
doznała w  Budapeszcie n ie­
w ą tp liw ie  ochłodzi rozgorącz­
kowaną fan ta z ję  aranżerów 
m is trzostw  św iata i uświadomi 
ich. że bez udzia łu  Zw iązku 
Radzieckiego { k ra jó w  Demo­
k ra c ji Ludowej, prawdziwego 
m is trza  św iata w yłon ić  nie 
można.

Mistrzostwa Ligi Koszykowej
Pierwsza

„S P Ó JN IA " (ŁÓ D Ź) —  
„C R A C O V IA “  53:48 (24:22)

K raków . —  Po wyrów nanej 
i bardzo ostre j walce „S pó jn ia “  
(Łódź) zwyciężyła w  meczu o 
m istrzostwo L ig i koszykowej 
„C racovię“  53:48 (24:22). O o- 
strości g ry  świadczy fa k t, że 
10 zawodników (po 5 z obu 
stron) m usiało opuścić boisko 
za zbyt w ie lką  ilość „osobi­
stych“ .

Kosze dla zwycięzców zdoby­
l i :  Paw lak 21, M ichalak 11, 
Skrocki 8, M okw iński 7, Płache 
c ińsk i 4, Szor 2. D la „C ra cov ii“  
Laska 15, C iesielski I I  —  10, 
Pacuła 8, Ludz ik  5, W ięcek 4, 
K orca la  3, K rupa  2, Bętkow ­
ski 1.

„W A R T A “  —  „S T A L “
(Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E ) 

53:34 (28:15)
Poznań, —  D rug ie  spotkanie 

o m istrzostw o L ig i p i łk i koszy­
kowej rozegra ła  Świętochłowic 
ka „S ta l“  z „W a rtą “ , p rze g ry ­
wając 34:53 (11:28).

Mecz przeprowadzony został 
w bardzo szybkim  tempie. Go­
spodarzę, k tó rzy  w y s tą p ili bez 
kontuzjowanego Retta , b y li lep 
si kondycyjn ie  i s trze la li ba r­
dzo celnie z każdej pozycji.

M ając zapewnione zwycię­
stwo, „W a rta “  w ys taw iła  pod 
koniec meczu rezerwową p ią t­
kę. W  drużynie poznańskiej na j 
lep ie j w yp ad li: Szary i  Dyle- 
wicz. „S ta l“ , m ając w  swym ze 
spole dużo szczypiornistów , gra 
ła  bardzo ostro. Je j na jlep­
szym zawodnikiem  b y ł N agór­
ski, strze la jący skutecznie z po 
łow y boiska.

P unkty  dla „W a r ty “  zdobyli: 
Szafy 12, D ług i —• 9, Dylewicz, 
Zaeierkowski i Bobo po 8, J u r 6 
oraz O rlikow sk i 2. D la „S ta li“ : 
N agórsk i 14, G utle r 7, K ra w ­
czyk 5, Andrze jew ski 13, Wo- 
zim ko i K ozio ł —  po 2 oraz 
Kostusia —  1.

K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) — 
S TA L (Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E ) 

39:34 (24:18)
Poznań. —  Rozegrane w  Po-

porażka „Gwardii“ krakowskiej
znaniu spotkanie o m istrzostw o AZS (K R A K Ó W )

W S S t  K0LE,ARZ <os™ w>
tochłow ice) zakończyło się zwy 
cięstwem drużyny ko le ja rza  w  
stosunku 39:34 (24:18).

Gra stała na przeciętnym  po­
ziomie i  była  bardzo zacięta. W 
ostatn ich trzech m inutach g ry  
drużyna poznańska zagrała sła 
bo, wykazując w  dabzym  ciągu 
b ra k i kondycyjne.

P unkty  dla zwycięskiego ze­
społu zdobyli: Jąrczyński— 12, 
Grzechowiak —  10, M atys iak—  
9, Bayer —  4, Kolaśniew ski— 2, 
Feng le rsk i —  1.

D la S ta li: G urtle r— 14, K raw  
czyk —  5, N agórsk i i  W ozinko
—  po 4, Skaw iński i Kostusiak
—  po 3 oraz K oz io ł —  1.

„ S r ó J N IA "  (ŁÓ DŹ) —
„G W A R D IA “  40:35 (23:14)

K raków . —  Pierwszą po iąż- 
kę w  tegorocznych ro zg ryw ­
kach L ig i koszykowej poniosła 
„G w ard ia “  w spotkaniu z łódz­
ką „S pó jn ią “  35:40 (14:23). Ło 
dzianie przewyższali przeciw n i­
ka szybkością i  lepszą dyspozy 
cją strzałową. Goście m ie li 
przed przerwą dość znaczną 
przewagę —  po przerw ie gra 
by ła  wyrównana.

P unkty  dla „S pó jn i“  zdoby­
l i :  M ichalak 15, Skrocki 10, Pa 
w lak 7, M okw iński 4, Szor i 
P lacheciński po 2. D la „G w ar­
d ii“ : Dąbrowski —  14, A r ie t  8, 
Kow alówka 7, M uku low ski 4, 
Paszkowski i M ię ta —  po 1.

SPÓ JNIA  (G D A Ń S K ) —
AZS (W A R S Z A W A ) 12:38 

(24:20)

Gdańsk. —  Mecz o m is trzo ­
stwo L ig i p i łk i koszykowej, mię 
dzy gdańską „S pó jn ią “  i AZS 
(W arszaw a), po bardzo zacię­
te j i emocjonującej grze, p rzy ­
niósł zwycięstwo „S p ó jn i“  w 
stosunku 42:33 (24:20). W yróż 

ł i l i  się: w AZS-ie K am iński, a 
w „S p ó jn i“  —  M arkow ski i  Wę 
żyk.

27:18 (17:5) 

O strów  W ielkopolski.
meczu o m istrzostw o L ik i 1 
szykowej, AZS (K rakó w ) pc 
na ł K o le ja rza  (O strów ) 27 
(17:5). Kosze dla zwycięzc 
zdobyli: K ozdró j —  16, Ol 
chowicz —  11, dla pokońanyi 
Glenda —  7, K ie luch i K o l 
n iew ski —  po 4, S łup ienn ik - 
Garbanek —  1.

AZS (W A R S Z A W A ) —  
K O LE JA R Z  (TO R U Ń ) 35 :ć 

(22:17)

Toruń.— Spotkanie o m is ti 
stwo L ig i p i łk i  koszykom 
AZS (W arszawa) —  K o le jf 
(T o ruń ), przyn iosło  m inima) 
zwycięstwo gościom 35' 
(22:17).

Gospodarze prow adzili iło 
m in., przed końcem 32:28 j< 
nak u leg li na fin iszu  lepszj 
technicznie gościom, k tó r 
zwycięskie pu n k ty  zdobyli 
osta tn ie j m inucie.

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
L IG I  K O S Z Y K O W E J

1. W a rta  - P o zn ań  3 3:0 143:
2. S p ó jn ia  -  G d a ń sk  4 3:1 179:
3. S p ó jn ia  - Ł ó d ź  4 3:1 215:
4. A Z S  -  W arszaw a  3 2:1 119::
5. G w a rd ia  -  K r a k ó w  3 2:1 130::
6. K o le ja r z  -  P oznań  3 2:1 143::
7. A Z S  -  K ra k ó w  3 2:1 95:!
8. O g n iw o  -  C ra c o v ia  2 1:1 90:!
9. Ł K S  -  W łó k n ia rz  2 1:1 109::

10. S ta l -  S w ię to e h ł. 3 0:3 109::
11. K o le ja rz  -  T o ru ń  4 0:4 143::
12. K o le ja r z  -  O s tró w  4 0:4 110::

Jaskóła przegryw 
z Dra pałą

Łódź. —  Mecz pięścią 
między reprezentacjam i Z: 
szenia Stal i  W łókn ia rz , za 
ezył się w yn ik iem  remisou 
8:8. Z ciekawszych w a lk  ns 
wagę zasługuje zwycięstwo 
le jn ika  nad Sznajdrem i  z 
cięstwo D rapa ły  nad Jaskół:

Młodzi kolarze

W niedzielę, 20 bm. w sali MZK iv W&rszaicie odbyła się akademia sportowa, zor­
ganizowana przez Warszawski Okręgowy Związek Kolarski i  Klub Sportowy „ Ogni- 
wo“ . Na akademii te j wręczono najlepszym juniorom - kolarzom rowery wyścigo- 
ive. Na fo tog ra fii: prezes PZKol. Feliks Gołębiowski składa gratulacje młodym 

kolarzom: St. KrulakouA, Jerzemu Kulawikowi i Tadeuszowi WaliszewsMemu
F o to  AR

William Gropper — 
w ie lk i satyryk amerykański

W illia m  Gropper, am erykań­
ski ka ryka tu rzys ta , którego 
wystawę jfrac o tw a rto  w  foye r 
tea tru  „P laców ka“  je s t jednym  
z na jbardz ie j znanych dziś i  
cenionych a rtys tów , p racu ją ­
cych w  dziedzinie sa ty ry  p o li­
tycznej, w  dziedzinie ostre j, 
walczącej, bojowej ka ryka tu ry .

W illia m  Gropper je s t a r ty ­
stą w ie lk ie j m ia ry , k tó ry  cały 
swój ta len t, całą swoją tw ó r­
czość oddał na us ług i w a lk i o 
postęp, w a lk i o wyzwolenie 
społeczne. W illia m  Gropper 
jes t Am erykaninem . Jest on 
przynależny do te j A m eryk i, 
k tó ra  rzuc iła  wyzwanie im pe­
ria lizm ow i, dyskrym inac ji ra ­
sowej i  am erykańskiem u kap i­
ta lizm ow i, marzącemu o pod­
boju św iata.

Z o lbrzym ią s iłą  a rtys tycz ­
nego w yrazu i na jw iększą siłą 
przekonania demaskuje Grop­
per w szystkie groźne s iły , wszy 
stkie ciemne strony współcze­
snego życia amerykańskiego. 
Demaskuje i a taku je  reakcyjną, 
wsteczną, antyludową po litykę  
B ia łego Domu, demaskuje i  a- 
taku je  po litykę  podżegania do 
nowej w o jny, a taku je  i  dema­
skuje z całą żarliwością w ie l­
kiego a rty s ty , z całą nieustęp­
liwością i  bezkompromisowo- 
ścią w szystkie p rze jaw y burżu- 
azyjnego życia Stanów Zjedno 
czonych. Demaskuje i  ataku je 
faszyzację tego życia, eksplo­
atację człowieka przez człow ie­
ka, n ie ludzki ucisk mas p ra ­
cujących i  dyskrym inację  M u­
rzynów. Demaskuje istotne ce­
le monopolistów, wskazuje na 
m o to ry  i  s iły , wyw ołu jące 
wzrost bezrobocia, demaskuje 
po litykę  am erykańską jako o- 
kreśloną po litykę  klas posia­
dających.

W illia m  Gropper pochodzi z 
robotniczej rodziny, wychowa­
ły  go pro le ta riack ie  dzielnice 
Nowego Jorku. Jego droga do 
sztuk i, jego droga do twórczo­
ści, je s t zw yk łą  drogą p ro le ta ­
riusza, k tó ry  czuje łączność ze 
swoją klasą, ze swoim naro­
dem.

Od najwcześniejszych la t na­
syc ił Gropper swą twórczość 
szlachetną ideowością, p rzepo ił 
ją  w ie lką  s iłą ag itacy jną, uczy­
n i ł  z n ie j narzędzie w a lk i o 
wolność, o sprawiedliwość spo­
łeczną, o pokój. Od w ie lu  la t  
umieszcza swe rysunk i w  po­
stępowych pismach am erykań­
skich. Od w ie lu  la t  prace jego 
są łubiane i cenione przez m a­
sy _ ludowe _A m eryk i, budzą ich 
bojowość, ich czujność, ich go­
towość w a lk i o nową, lepszą, 
spraw iedliw ą przyszłpść. A  de­
m askując faszyzm  i  m ob ilizu­
jąc do w a lk i z nim , równocze­
śnie rozum ie Gropper i  docenia 
ro lę  obozu pokoju i  postępu 
w  świecie, rozumie przodującą 
ro lę Zw iązku Radzieckiego.

Okres twórczości Groppera z 
czasów w o jny  wiąże się z okre- 
sem obecnym. K o ła  izo lacjon i- 
styczne kontynuu jąc swoją do­
la rową po litykę  dale j popy­
chają św ia t do ka ta s tro fy , 
prąc do nowej Wojny. Ich rów ­
nież bezlitośnie ataku je  Grop­
per, zdzierając zasłonę z p la ­
nów M arshalla  i p o lity k i atonio 
w e j; z pociągnięć po litycznych 
zarówno wew nątrz, ja k  i  zew­
ną trz  k ra ju . A taku je  on zarów­
no zagranicznych ja k  i rodz i­
mych am erykańskich faszy­
stów, sforę z K u-K Iux-k lanu , 
walczy o równouprawnien ie Mu 
rzynów, o wyzwolenie św iata 
pracy. Jego w a lka  jes t św ia­
domą rew olucyjną w a lką o no­
w y  porządek świata.

A le  Gropper walczący z ciem 
nym i s iłam i im peria lizm u i fa ­
szyzmu w ie rzy  w  silę narodu 
am erykańskiego, w ie rzy  w  je ­
go możliwości. W ie rzy  w  to, że 
robo tn ik  am erykański, że ame 
rykań sk i ro ln ik  czy drobny fa r  
m er obejm ie w  końcu władzę 
w  swoje ręce i  uczyni z Am e­
ry k i k ra j prawdziwego postę­
pu i  n iefa łszowanej wolności.

W ILLIAM  GROPPER

Swój pozytyw ny stosunek do 
mas pracujących całego św ia­
ta, do interesów p ro le ta ria tu , 
do w a lk i, ja ką  prowadzi p ro ­
le ta r ia t o wyzwolenie, m an ife ­
stu je  Gropper swoim stosun­
kiem  do Zw iązku Radzieckie­
go, do k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Pokojowe budownictwo, 
droga do socjalizm u rea lizow a­
na w  tych kra jach , jes t doce­
niana przez niego i  p rzy jm ow a­
na z entuzjazmem. Dowodem 
tego je s t również w ie lka  ilość 
rysunków  o odbudowującej się 
Polsce, wykonywana przez 
Groppera w  czasie dwu osta t­
nich jego pobytów w  Polsce, 
dowodem tego są rysun k i w y-

A k a d e m ic k i t u r n ie j  te n is a  s to ­
ło w e g o , z o rg a n iz o w a n y  w  W arsza 
w ie  z okazj.1 M ię d z y n a ro d o w e g o  
T y g o d n ia  S tu d e n ta , w y g ra ł G a y e r 
(A N P ) p rz e d  F o rs te m  (S G P iS ) i  
Z o lle re m  (P o lite c h n .) .

W  k o n k u r e n c ji  k o b ie c e j I  m ie j ­
sce z a ję ła  D e la to w s ika  (W . S. 
D ra m .).

W  tu r n ie ju  b ra ,Ii u d z ia ł z a w o d ­
n ic y  z  7 u c z e ln i w a rs z a w s k ic h .

*

M Ię d z y o k rę g o w y  m ecz ten isa  
s to ło w e g o  W a<«zawa — L u b l in ,  
ro z e g ra n y  w  s to l ic y ,  z a k o ń c z y ł 
się  z w y c ię s tw e m  W a rs z a w y  w  sto 
s u n k u  7:2. N ie s p o d z ia n k ą  m eczu  
b y ła  p o ra ż k a  m is trz a  P o ls k i G a­
ja  z m is trz e m  L u b l in a  P a ty ń -  
s k im  (0:2).

D ru g a  re p re z e n ta c ja  W a rsza w y  
w y g ra ła  z R a d o m ie m  9:0.

*
*  Okazji zakończenia sezonu

W hucie Z yg m u n t"

konane w  czasie pobytu w  
ZSRR.

Jako a rtys ta  w y b ra ł Grop­
per na jbardzie j prostą, logicz­

ną, kom unikatyw ną form ę w y­
powiedzi a rtys tyczne j. Formę 
swoich prac podporządkował 
swojej społecznej ideo log ii i  
przesycił ją  namiętnością. W  
twórczości jego widać naukę, 
jaką  w yc iąga ł z tra d y c ji, ja k  
z n ie j ko rzys ta ł, ja k  się uczył 
na dorobku w ie lk ich  m istrzów  
sa tyry . W idać również ja k  czuj­
nie, ja k  uważnie przysłuchuje 
się on współczesności, ja k  ją  
ceni i  ja k  ją  rozum ie.

IG N A C Y  W IT Z

b ra ła  s ię  w  s a łl te a tra ln e j i . lZ K  
na a k a d e m ii s p o rto w o  -  a r t y s ty  
c z n e j z o rg a n iz o w a n e j p rze2 
W O Z K o l.

N a w s tę p ie  re fe r a t  o spore'® 
ra d z ie c k im  w y g ło s ił  p rze d s ta w 1'  
c ie l S t. U K F  — L a c h o w rk l,  a o®' 
s tę p n ie  z a b ra ł g łos  prezes PZKO 1 
G o łę b io w s k i w s k a z u ją c  m . In . r® 
ko n ie czn o ść  z a ch o w a n ia  d yscyP 11 
n y  szczegó ln id . p rzez  m iody® 1*' 
ro z p o c z y n a ją c y c h  k a r ie rę  zawed- 
n ik ó w .

R ozdam le n a g ró d  za o s ta tn io  i171- 
p re z y  k o la rs k ie  (w y ś c ig  t u r y - 1̂  
c z n y  i  w y ś c ig  z a m k n ię c ia  s e r0'1' 1’ 
o raz  p oka zo w a  jazd a  na r o lk acfl 
w  w y k o n a n iu  W o s iń rk ie g a  (D>'u '  
k a rz ) 1 W a lis z e w s k ie g o  (C gn :v ,°^ 
z a k o ń c z y ły  o f ic ja ln ą  część akad® ' 
m i i .

W  części a r ty s ty c z n e j w y s ,a P ’ j  
e k ip a  a k to rs k a  W yd z . K u l lu r y  * 
S z tu k i Z a rz ą d u  M ie js k ie g o .

W ILLIAM  GROPPER Lynch

W  k i lk u  zdaniach
m ło d z ie ż  k o la rs k a  W a rs z a w y  z8'

\


